
Wychowawcom i nauczycielom oraz żołnierzom 
Ludowego Wojska Polskiego w dniach ich 

dorocznego święta składamy wiele serdecznych 
życzeń. Wewnątrz numeru o ludziach tych piszą 

nasi dziennikarze.
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Mimo modernizacji w ZO

Z TABLEAU wykonanego t okazji 30-lecia ZAKŁADU 
MATERIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH w ciąga kolejnych 
pięciu lat ubyło 10 osób. Właściwie to jubileusze są smut­
ne, bo uświadamiają wyraźnie jak wielu ludzi stąd ode­
szło-.

Bywaliśmy, bywamy w ZO często, pisząc ,w ostatnich 
latach o jego modernizacji, właściwie asystując niemal 
przy instalacji nowoczesnych pras i wdrażaniu nowych, 
ciekawych technologii Niestety, trudno pominąć fakt, że 
jest to zakład, w którym nadal produkcja w znacznej mie­
rze oparta jest na wysiłku ludzi. Wszak prawie 95 proc, 
załogi pracuje tu w akordzie indywidualnym. Dziś chćieli- 
byśmy spojrzeć na zakład oczami człowieka. który spę­
dził tu 35 lat swego życia, pracując kolejno w różnych 
wydziałach.

Do budowy ZMO przystą­
piono w 1951 roku. Na począt­
ku wybudowano Wydział Me- 
chaniczno-Remontowy Pierw­
szy z wydziałów produkcyj­
nych — Wydział Szamotowy 
oddano w październiku 1953 r. 
Potem kolejno uruchamiano: w 
kwietniu 1954 r. Oddział Za­
praw i Micliw. a w maju — 
Wydział Krzemionkowy. Doku­
mentację techniczna dla budo­
wy dwóch najwcześniej uru­
chamianych . wydziałów wyko­
nał Instytut Materiałów O- 
gniotrwałych w Leningradzie. 
Montaż maszyn i urządzeń 
oraz rozruch pieców tune­
lowych nadzorowali oprócz 
polskich inżynierów A. DROŻ­
DŻA, W PIĄTKOWSKIEGO, 
L. OPAŁKI — specjaliści ra­

dzieccy LUBIMOW, SZIRA- 
JEW, POPOW.”

(z KRONIKI ZAKŁADU)

— Przybyłem tu, przez bra­
mę główną, która znajdowała 
się w budynku administracyj­
nym zakładu, tam, gdzie dciś 
tcj/budotwrno garaż, z nakazem 
pracy w ręce, jaka absolwent 
Technikum Materiałów Ognio­
trwałych w Gliwicach. Było to 
w lipcu 1953 roku — wspomi­
na jeden z tych, którzy są 
w zakładzie od początku 
— TADEUSZ SALAMON, 
dzisiaj kierownik Oddziału 
Wkładów Izolacyjnych. —Nie 
było jeszcze Stalowni Kon­
wertorowej, właśnie w tym 
miejscu był przystanek tram­
wajowy, do którego szło się a­

lejką wysadzaną drzewami— 
Po szkoleniu w Skawinie i 
krótkiej służbie wojskowej, z 
której wyreklamowala mnie 
huta, wróciłem jako mistrz, na 
Oddział Mlynowni Wydziału 
Szamotowego. Od razu pełna 
odpowiedzialność, nikt się z na­
mi tak jak z młodymi mistrza­
mi dzisiaj delikatnie nie ob­
chodził... ■

Stoimy przed budynkiem 
młynowni. Właściwie niewie­
le się tutaj zmieniło. Tylko 
drzewa sadzone wtedy na skwe­
rach podrosły, poszarzały, naj­
starsze Jakoś szybko tracą li­
ście.

— W' 1957 roku zostałem 
przeniesiony na formournię 
Wydziału Szamotowego i pra­
cowałem tam do kwietnia ro­
ku 1967. skąd musiałem odejść 
bo zaniżałem wskaźnik upar­
tyjnienia mistrzów — byłem je­
dynym w tym oddziale, który 
do partii nie należał...

Formownia... Wchodząc tu­
taj ma się wrażenie, że czas 
jakby się zatrzymał. Toporne, 
ciężkie prasy Boyda instalo­
wali jeszcze Rosjanie. W hąli 
pracuje na popołudniowej 
zmianie zaledwie kilka osób. 
Brakuje ludzi, ale i kształtek 
o lepszej dzisiaj jakości trzeba 
trochę mniej. Pracują tutaj 
głównie na potrzeby wielkich
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Fot. S- GAWLIŃSKI

Teresa Folga — po powrocie z Seulu;

-Marzę o balecie.
TERESA FOLGA gimnasty- 

tzka artystyczna, aktualna 
mistrzyni Polski w tej dyscy­
plinie sportu, reprezentantka 
kraju na XXIV Letnich 
Igrzyskach Olimpijskich gdzie 
zajęła miejsce siódme, miss 
Olimpiady i— mieszkanka o- 
>iedla Willowego.

— Proaząe Clę • rowno- 
wę przyznam, że trochę a 
premedytacją przygotowa­
łam na tę okazję herbatę 1 
pączki Cheę przekonać się 
naocznie ile prawdy Jest w 
pogłoskach o głodzeniu aię 
gimnastyczek. Na planszy 
wszystkie wyda jecie się fi­
ligranowe I szczuplutkie. 
Czy moglibyśmy poznać 
wymiary miss 34 Olimpia­
dy?

— Ile ważę? Do dzisiaj mo­
głam już kilogram przytyć 
(rozmawiamy w tydzień po 
powrocie), ale chyba okoto 43 
kg przy wzroście 160 cm In- 
ne wymiary też mogę podać

Od
Pani do tablicy!

15 marca 1987 r. do 1 lipca 1988 ukazało się 
w polskiej prasie (nie licząc czasopism peda­
gogicznych i dla nauczycieli) 24 425 artyku­
łów publicystycznych, informacji, reportaży,, 
felietonów, wywiadów poświęconych edukacji. 
Oznacza to, ię z wyjątkiem niedziel każdego

dnia pisa® się o oświacie 60 razy” — podał tygodnik „POLI­
TYKA” opatrując tę informację raczej krytycznym komenta­
rzem. Z tych wszystkich publikacji niewiele wynika, szkol* 
polska nie zmieniła się wcale, a jedynie umocnił się jej nega­
tywny obraz w społeczeństwie. Jałt zresztą mieli zmienić ją 
dziennikarze, skoro nie przedstawili żadnego spójnego progra­
mu, przeczyli sobie i krytykowali częściej niż proponowali spo­
soby unowocześnienia systemu szkolnictwa w Polsce?

Kogo znudzi użalanie aię 
nad szkołą biedną, opuszczo­
ną, nie szanowaną, kogo zde­
nerwuje nie broniący się wca­
le „chłopiec do bida", ten 
próbuje innych określeń: „bez­
radny 1 dość groteskowy 
skansen" („ZA I PRZECIW”), 
„schronisko dla żydowych pe­
chowców” („TYGODNIK PO- 
WSZECHNY”), „brak ambicji 

— podawaliśmy je przecież — 
wszyscy sportowcy — do stro­
jów olimpijskich: 85 cm w bit»- 
ście, 62 w talii i 85 w biodrach. 
Chociaż w gimnastyce artysty­
cznej specjalnych wymogów 
wagowych nie ma. bo gimna- 
styczka może ważyć i 100 kg. 
lecz jednak na wygląd zwra­
cają uwagę sędziujące panie. 
Ja przy Bułgarkach to jestem 
„pulpecik” (śmiech)’one sa do­
piero chude. Nadmiar „ciała" 
to jednak mniejsza szybkość f 
zręczność więc przed olimpia­
dą starałam się ciut odchudzić, 
chociaż gimnastyczki właś­
ciwie nigdy nie jedzą do syta.- 
Nie jadam zup. słodyczy, mię­
so raczej gotowane dużo ziele­
niny 1 owoców. Tych nietucza- 
cych. Alp zawsze po zawodach 
po powrocie do domu trochę 
sobie folguję i próbuję wszyst­
kiego.

— Wielka, niepowtarzal­
na chyba przygoda zaczęła 
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intelektualnych w połączeniu z 
zaściankowym protekcjoniz­
mem” („Zycie literac­
kie”) i jeszcze wiele innych, 
których dziś dokładnie w 
ŚWIĘTO NAUCZYCIELA, nie 
wypada chyba wspominać. To, 
co składa się zresztą na taki 
a nie Inny obraz polskiej szko­
ły. to nie tylko nauczv<-:el 1 
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Fot. MAREK DĘBICKI

ROZMOWA „GNH”

Kultura przy wielkim
TYDZIEŃ temu wspominaliśmy o sukcesie OŚRODKA KUL­

TURY KM HiL, który w OGÓLNOPOLSKICH KONFRONTA­
CJACH DZIAŁALNOŚCI SPOŁECZNO-KULTURALNEJ ZA­
KŁADÓW PRACY, zajął pierwsze miejsce. Właśnie o tym oraz 
• planach działalności najlepszej w kraju przyzakładowej pla­
cówki kulturalnej rozmawiamy z jej kierowniczką WIESŁA­
WĄ WYKURZ.

— Na czym polegała rywa­
lizacja w ramach konfronta­
cji?

— Zgłoszono do nich ponad 
300 placówek zakładowych z 
terenu Polski, a nasz ośrodek 
był jednostką wiodącą w re­

sorcie hutnictwa. Ocenie gru- 
. py ekspertów podlegał przede 
wszystkim program przedsta­
wiony przez poszczególnych 
uczestników konfrontacji. Na­
sze propozycje, doświadczeni* 
I dokonania oceniono najwy­
żej, stąd to pierwsze miejsce.

Konfrontacje były długofalo­
wą akcją doskonalenia metod 
pracy służących aktywizacji 
kulturalno-oświatowej środo­
wisk pracowniczych, formą 
wymiany doświadczeń pomię­
dzy placówkami, aktywem 
społecznym oraz kadra profe­
sjonalną Celem tego jest o- 
siągnięcie szeroko pojętego u- 
czestnictwa załóg w kulturze, 
wzmocnienie systemu jej u- 
powszechniania. Niezwykle 1- 
stotne było też wypracowanie 
długofalowej koncepcji pro­
gramowej uwzględniającej

piecu
przemiany zachodzrjce w sfe­
rze kultury.

— Na tym jednak nic ko­
niec nagród...

— Były też nagrody indy­
widualne. Jedną z nich przy­
znaną przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki otrzymała Da­
nuta Szymońska, wieloletni 
zastępca kierownika ośredk* 
ds. programowych.

— Problemu z wydatkowa­
niem nagrody za zwycięstw* 
chyba nie będzie? 
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TYDZIEŃ
□ (vk) PRODUKCJA. Do 11 bm. 

wyprodukowano w kombinacie 96 
proc, keksu, 101 — surówki, 99 — 
•tali ogółem (97 martenowskiej 1 
101 konwertorowej), 100 — wyro­
bów gorącowalcowanych. 90 bla­
dły czarnej zimnowalcowanej, 107 
blachy karoseryjnej, 79 — rur.

□ REMONTY. 11 bm. rozpoczę­
ły się remonty konwertora nr 1 i 
ciągu nr 1 w ZZ; w remoncie na­
dal jest piec martenowski nr. 10, 
taśma spiekalnicza nr * w S II i 
kocioł nr 8 w Siłowni.

□ KADRY. W pierwszej deka­
dzie bm. przyjęto do pracy w HiL 
120 osób, a zwolniono 128.
□ TRANSPORT KOLEJOWY. Od 

1 bm. huta nie płaci jilż PKP kar 
za przetrzymywanie wagonów! 
Rozładowywanie wagonów można 
było przyspieszy® dzięki urucho­
mieniu — po długim remoncie — 
wywrotnicy w ZS.

□ WYPADKI. 10 bm. w szpi­
talu w Siemianowicach zmarł Mi­
rosław Gieras, maszynista urzą­
dzeń z Siłowni; który uległ wypad­
kowi przed dwoma miesiącami 
C.GNH” z 17 bm., „Wiem, jak wy­
gląda piekło”). Badane są przyczy­
ny tak tragicznego zakończenia le­
czenia.

DRUGI BYŁ
H. SZKLARCZYK

n m. w pchnięciu kulą podczas 
Spartakiady Hoteli w Suchej Be­
skidzkiej zdobył przedstawiciel Ho­
teli HiL Henryk Szklarczyk (a nie 
Robert Janus). Był także U w 
przeciąganiu liny. P. Henryka 
przepraszamy za tę pomyłkę, tym 
bardziej, że spartakiada odbywała 
ńę w jego rodzinnej miejscowości. 
Wyjaśniamy jednak, iż błędną in­
formację uzyskaliśmy od zast. kie­
rownika Wydziału Hoteli Praco­
wniczych HiL S. Polańskiego.

(red.)

Kierownictwu Wydziału 
ZW/W-L . współpracowni­
kom oraz wszystkim, którzy 
uczestniczyli w ostatniej dro­

dze

inż.
MARIANA POPIELA
srrdeoane podsię kowania 

składa
RODZINA

Od red-: Przepraszamy 
za opóźnienie w ukazaniu 
się tego podziękowania, wy­
nikłe z naszej winy.

mgr
HONORACIE 

BOROWIECKIEJ 
wyrazy głębokiego współczu­
cia i powodu śmierci Maiki 

składają

KIEROWNICTWO,
KOLE2ANKI i KOLEDZY 

z DZIAKU XS

Wyrazy szczerego współczu- 
ci» 1 głębokiego żalu z po­

wodu zgonu Ojca 
Kol.

JADWIDZE 
MODZELEWSKIEJ- 

-TUSZYŃSKIEJ 
składają
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

Z DZIAŁU KADR 
i ANALIZ SPOŁECZNYCH 

HIL

Z obrad Egzekutywy KF PZPR

Polityka kadrowa‘Usprawnianie informacji
OKREŚLENIE zasad polityki kadrowej realizowanej przez 

fabryczną organizację partyjną kombinatu wg uchwały VH 
Plenum KC stanowiło tem3t pierwszej części kolejnych obrad 
EGZEKUTYWY KF, która odbyła się w.środę, 12 bm. Przyjęte 
sformułowania, które zostaną wniesione na obrady najbliższego 
plenum KF, zmierzają do zapewnienia wpływu fabrycznej in­
stancji na obsadę kluczowych stanowisk w kombinacie, pozo­
stawiając równocześnie kierownikom tych szczebli znacznie 
większe niż dotychczas możliwości doboru kadr. Decyzje te 
winny sprzyjać stwarzaniu warunków niezbędnych do realiza­
cji trudnych zadań prcdukcyjno-gospodarczych.

W drugiej części obrad, o- 
ceniając aktualną sytuację w 
kombinacie, członkowie Egze­
kutywy zwrócili uwagę na 
niedostateczny wciąż stopień 
informowania ogółu pracow­
ników o sprawach stanowią­
cych przedmiot ich zaintereso­
wania. Wywiera ono nieko­
rzystny wpływ na nastroje i 
stabilizację sytuacji, sprzyja 
równocześnie szerzeniu dezin-

formacji z jej wszystkimi u- 
jemnymi skutkami. W związku 
z tym postanowiono zobowią­
zać fabryczne środki przekazu 
do systematycznego prezento­
wania działań podejmowanych 
przez kierownictwo gospodar­
cze, a zmierzających do reali­
zacji zgłaszanych wniosków i 
postulatów. W tym celu na­
leży też obowiązkowo wyko-

rzystywać organizowane ze­
brania i narady.

Zgodnie z uwagami zgłoszo­
nymi przez tow. tow. Grzyb- 
ezyka i Martykę, podkreślono 
wielki wpływ i możliwości 
kadry mistrzów co do udzie­
lania wyjaśnień i informacji, 
a przez to kształtowania atmo­
sfery wśród podległych ze­
społów pracowniczych. Dlate­
go też niezbędne jest dostar­
czanie mistrzom szybkiej i 
wyczerpującej informacji 
przez kierownictwo macierzy­
stych jednostek oraz kiero­
wnictwo kombinatu. Jest to 
również jedno z podstawo­
wych zadań Klubu Mistrza i 
jego odpowiedników w zakła­
dach.

Obradom przewodniczył I 
sekretarz KF MIECZYSŁAW 
ŁAGOSZ. (J. Ch.)

Jak już informowaliśmy w 
poprzednich numerach „Głosu" 
wszystkie postulaty załogi sa 
systematycznie rozpatrywane 
nrzez do wołany zespól. które­
mu Drzowodniczy dyr. ds. pro­
dukcji Janusz Raoow&ki.

Wiele z nich zostało już zar 
łatwionych, wprowadzonych w 
życie (o czym obszerniej Doin­
formujemy w najbliższym 1 
następnych numerach naszej 
gazety).

POSTULATY 
ZAŁOGI

Niektóre sa w trakcie zała­
twia nia. Z tych najważniejsze 
wydaja sie te wszystkie zwią­
zane z finansami. Jednak ich 
sfinalizowanie uzależnione iest 
od oodoisania nowego Dorozu­
mienia płacowego.

Dyrektor naczelny kombina­
tu wystosował pismo do władz 
centralnych, które być może 
przyspieszy odpowiednie d-zia- 
łania.

I o tym także będziemy 
szczegółowo informować. (b)

Z posiedzenia Zarządu NSZZ

Jak wypoczywaliśmy w kie?
kolonijnej iPODSUMOWANIE tegorocznej letniej akcji 

wczasowej było tematem posiedzenia Zarządu NSZZ Pracow­
ników KM HiL. Celem spotkania związkowców z kierowni- 
kiem Ośrodka Wczasów i Kolonii Wojciechem Baranem i zast. 
dyrektora ds. pracowniczych Tadeuszem Stańcem było nie 
tyle zebranie pozytywnych opinii na temat Drący ośrodka, ile 
wskazanie niedostatków, kierunków ewentualnych zmian, by 
ustrzec się w przyszłości błędów, które by pogorszyły jakość 
wypoczynku hutników i ich rodzin.

Pewne ograniczenia w „roz- strów z r. 1987, które określiło 
machu” letniej akcji wypo- ' sposób odpisu na fundusz so- 
czynkowej wniosło zarówno 
rozporządzenie Rady Mini- CIĄG DALSZY NA STR. 4
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PODZIĘKOWANIE
Gorące podziękowania Ordy­

natorowi Szpitala Chirurgiczne­
go KM HiL oraz całemu zespo­
łowi lekarskiemu i pielęgniar­
skiemu za troskliwą opiekę w 
czasie ciężkiej choroby

MISTRZOSTWA BIŁ 
O PUCHAR DYREKTORA

ROMANA SMAGURA

składa

RODZINA

Z głębokim smutkiem zawia­
damiamy, że 7 bm. zmarł 
nagle w wieku 34 lat nasz 

Kolega i Przyjaciel

TADEUSZ NIEMIEC
Odszedł nagle i niespodzie­

wanie koleżeński, prawy i 
skromny człowiek, cieszący 
się sympatią i szacunkiem.

KOLEŻANKI i KOLEDZY 
ZSMP NOWA HUTA

W SZYSfY obecnie zajmują się nowa sytuacją w kraju, 
pasjonują tym, co przyniesie następny dzień, bo to i no­
wy premier, i nowy rząd i nie wiadomo, co jeszcze no­

wego. Badania opinii publicznej wykazały jednak, że w zasa­
dzie Polaków nie bardzo interesują sprawy ogólne, gospodar­
cze, polityczne. Mają na uwadze przede wszystkim własny 
stół, dbają o własna kieszeń.

Przypomniały mi się te 
stwierdzenia na niedawnym 
spotkaniu krakowskich związ­
kowców w MPK. Wojewódz­
kie Porozumienie Związków 
Zawodowych organizuje takie 
spotkania .na gorąco”, zapra­
sza przedstawicieli OPZZ. by 
mieć informacje z pierwszej 
ręki. Tym razem przybył wi­
ceprzewodniczący Włodzimierz 
Lubański. Miał sporo do po­
wiedzenia. gdyż brał udział 
w rozmowach dtły „okrągłym 
stole”. Rada ustaliła już swo­
ją reprezentacje. Jednak Drży 
tym stole nie, będzie się mó-

szkoleniu' w Bartkowej. Tym 
razem szkolenie, zorganizowa­
ne przez Ośrodek Kształcenia 
Związków Zawodowych, mia­
ło ograniczona liczbę miejsc. 
Aktyw mógł wysłuchać wy­
kładu Mirosława Gazdy o 
związkach zawodowych w za­
kładzie Drący. Sporo emocji, 
jak zwykle, przysporzy! Drzv- 
były dyr. ds. pracowniczych 
kombinatu Stefan Niziołek. 
Nie tyle jego osoba, ¡le te­
matyka którą sie zajmuje, 
czyli płace i jeszcze raz Dła- 
ce. jak zwykle ożywiła hutni­
ków i dyskusji nie było koń-

Kierownictwu Wydziału Wal­
cowni Zgniatacza, Pracow­
nikom, Znajomym serdeczne 
podziękowania za pomoc i 
udział w pogrzebie mojego 

Męża 
FRANCISZKA 

OCHYRA 
składa 

2ONA z CÓRKAMI

NAJLEPSI STRZELCY 
— Z BOCHNI

5bm- na strzelnicy w Plc- 
szowie rozegrano zawody 
strzeleckie o puchar prze­

chodni dyrektora naczelnego 
kombinatu. Poszczególne za­
kłady i wydziały reprezento­
wało eż 41 3-osobbwych dru­
żyn; strzelano z karabinka 
małokalibrowego i pistoletu 
typu Margolin. Sędzia głów­
nym zawodów był Józef Fla­
cha, a kierownikiem zawodśtK 
Marian Zobek-

Puchar przechodni dyrekto­
ra naczelnego powędrował 
tym razem do ÍJochni. I miej­
sce zajęła drużyna z ZPH: 
Kazimierz Pająk. Tadeusz 

Chudyra, Janusz Baniak (łą- 
cznip 449 pkt). Tuż za nimi, 
na II miejscu uplasowało sie 
drużyna z Wydziału P-96: Ta­
deusz Kaczmarski, Jacek Kie­
roński i Bogusław Kwiecień. 
Do wyniku -Zwycięzców zabra­
kło im tylko 7 punktów — 
zdobyli ich łącznię 442. Z wy­
nikiem 427 pkt.. na III miej­
scu. znalazła sie drużyna z 
ZW/VV-2: Tadeusz Kieroński. 
Józef Wilmowski i Kazimierz 
Szewczyk. Ta ostatnia drużv- 
na zdobywała puchar DN 
przez dwa kolejne ’ata. w ro­
ku 1986 i 1987-

Wręczenie pucharu i nagród 
odbędzie sie na uroczystym 
Plenum ZF IX)K w grudniu 
br.

WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE

Przeczekać się nie da

JERZY SKARŁA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że t bm. zmarł długoletni 
pracownik KM HiL

doc. dr bab. inż. HENRYK KOZAK
Przez wiele lat pełDił obowiązki Kierownika Aglomerowni, a 

w latach 1975—76 był Głównym Inżynierem' ds. Techniki KM 
HiL.

Za rwą pracę społeczną był odznaczony wieloma odznaczenia­
mi państwowymi i resortowymi, w tym Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski oraz Odznaką „Zasłużony Hutnik 
PRL”.

Pogrzeb odbędzie się 13 bm. • godz. 12 na 'cmentarza w Woj­
ciechowicach k. Ostrowca.

Zonie i Rodzinie Zmarłego ckładamy wyrazy głęliokiego współ­
czucia l

KIEROWNICTWO i KOLEDZY 
a ZAKŁADU WIELKOPIECOWEGO HIL

Spartakiada HiL
JEDNĄ z ostatnichJEDNĄ z ostatnich konku­

rencji była sztafeta kolekty- 
drużyna 
Chwal-

wów. Zwyciężyła 
OOC (T. Mysior. A. 
czuk. Z. Klarman) przed DT 
(D. Banachowski, J. Jakubow­
ska. K. Romanek) i ZT (E. 
Tatarynowicz. A. Bukowiec. 
M. Denko). 4. bvł zespół ZS. 
piąty ZH. a 6. ZW.

ZF TKKF zaprasza wszy­
stkich chętnych do gry w 
siatkówkę. Zajęcia odby­
wają się w każdą środę w sali 
gimnastycznej DMH. os. Stalo­
we 16 — o godz. 17 kobiety, o 
godz. 19 mężczyźni.

wić o związkach. I najwa­
żniejsze — związkowcy nie 
widzą przy nim przeciwni­
ków. Sa to ludzie o odmien­
nych poglądach.

Wiele problemów .zostało 
poruszonych na tym sootka- 
niu. Założyłam sobie jednak, 
że nie bede ich tu przytaczać, 
chociaż nie zauważyłam na 
saii przedstawiciela (nawet 
jednego) kombinatu.

Zauważyłam też. że tak na­
prawdę niewielu 
ców jest tymi 
zainteresowanych.
one przede wszystkim ich sa­
mych. Już po raz którj^ wi­
dzę. że na spotkania przy­
chodzą ludzie do nrostu „od­
delegowani” i gdy mi ją ' no. 
godz 15 (przypuszczalnie go­
dzina zakończenia oracy). wy­
chodzą. Pytania, które pada- 
ły w .czaśie ostatniego spot­
kania. też potwierdziły moje 
smutne refleksje- Zadajacy 
pytania sprawiali wrażenie 
jakby „spadli z księżyca”, 
jakby jeszcze nic nie słyąje- 
li i nie wiedzieli co sie dzie­
je wokoło. A przede wszyst­
kim nie wiedzieli, co sie dzie­
je w związkach zawodowych. 
I nie wiem, czy iest to skut­
kiem „słabej informacji”, bo 
tak naiczęście’ usprawiedliwia 
sie swoja niewiedze. Jest to 
pewien sposób na przeczeka­
nie: zobaczymy, co sie wyda­
rzy! Niech tam w OPZZ sie 
martwia niech w WPZZ sta­
ją ,j>a głowie”, a jeśli coś nie 
wyjdzie. to można bedzie 
skrytykować < zaprotestować- 
Najczęściej w domu, orzy 
stole no. imieninowym.

Ciekawa iestem. kto prze­
czeka!

związkow- 
problemami

A dotyczą

Związkowcy kombinatu ..ła­
dowali akumulatory” na

STR. 2

ca. Były 
ce, które 

' dniczący
Sitkowski 
ku Maria

także sprawy bieżą- 
przedstawU m z» . c- 
NSZZ Władysław 

i skarbniczka awiaz- 
Garncarz.

*

Związkowcy kombinatu wy­
stosował; już swoją opinie do 
założeń Planu Rocznego na 
1989 rok- Ich zdaniem. treść 
założeń została przedstawiona 
zbyt ogólnikowo. Wynika tak­
że z niej że produkcja hut­
nicza ulega zmniejszeniu, co 
nie koreluje z potrzebami 
rynku i preferowaniu działu 
rolno-przetwórczego.

Już obecnie odczuwa sie de­
ficyt wyrobów walcowanych. 
Związkowcy uwaźaja. że je­
żeli już ograniczyć produkcie 
hutnicza, to nie w asortymen­
tach rynkowych.

Także zapadłe centralne de­
cyzje o produkcji blach do 
nowych samochodów. które 
maja sie ukazać w sprzedaży 
w roku 1991. nie beda zreali­
zowane w terminie, gdyż 
gwarantują tego Dodięte 
tychczas działania.

Związkowcy uważaja. 
należy zintensyfikować 
łania modernizacyjne ; 
wocześniające działalność 
kombinatu, by jego produkcja 
mogła sprostać potrzebom 
rynku.

Także opowiadają sie za 
zniesieniem Dodatku od po­
nadnormatywnych wypłat wy­
nagrodzeń. zaniechania skom­
plikowanych progów. Zdaniem 
związkowców należy być tak­
że wrażliwym na politykę 

dochodowo-cenowa. dotychczas 
nieskuteczną.

nie 
do-

że 
dzia- 
uno-

Ib w)
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CIĄG ÓALSZY ZE STR. 1 
jego metody. Rzadko zauwaza 
się, że szkołą rządzą przepisy, 
zmieniające się częściej niż 
ministrowie oświaty, że szko­
łę stanowią też uczniowie, a 
ich przede wszystkim wycho­
wują rodzice, jeżeli nie ulica. 
Jeżeli w rodzinie, społeczeń­
stwie dawno zdegradowały się 
pewne wartości, to jak ma je 
umacniać szkoła? Tak samo 
przykrymi epitetami nauczy­
ciele mogliby obdarować eks­
portowe „rodziny”, dżinsową 
młodzież i plączących się w 
dziesiątkach koncepcji uzdro­
wicieli oświaty, gdyby nie 
oni, a kto inny akurat był tym 
chłopcem do bicia. Nie robią 
tego jednak. Nie pytani nie 
wstają, nie podchodzą do ta­
blicy. Dyskusja o kondycji 
polskiej oświaty toczy się po­
za szkołą...

Nie wyręczajmy choć tym 
razem najbardziej zaintereso­
wanych. Oddajmy głos „przed­
miotom" i „podmiotom” wy­
chowawczym: nauczycielom,
uczniom, rodzicom.

MAREK A., ownioklMista * 
niedużej nowohuckiej szkoły: 
— Nie mam żadnego ideału w 
szkole. Uczą przeważnie panie, 
nawet w-fu. W trakcie lekcji 
przeważnie pytają, dużo od 
nas wymagają, a na przer­
wach, czy po lekcjach, to pa­
nie rozmawiają ze sobą, w 
pokoju nauczycielskim, a my 
ze sobą, dziewczyny osobno 1 
chłopaki też. Imponują mi nie­
którzy koledzy, wolę spędzać 
z nimi czas, grać w piłkę, 
przeglądać jakieś'pisma, po­
bawić się komputerem u ko­
goś w domu— Dziewczyny to 
się więcej podlizują paniom, 
chwalą „jaką pani ma fajną 
bluzkę”, czy coś innego, w 
młodszych klasach to nawet 
chodziły do pani do domu, jak 
była inna wychowawczyni, a 
my to raczej jak rozmawiamy 
o nauczycielach, to tylko jak 
nie zauważyli, że ściągamy al­
bo jaki dali stopień. Pewnie, 
że nie zawsze się z nimi zga­
dzamy! Ale nie mówimy tego.

KRYSTYNA SZMIGIEL, 
nauczycielka w XII LO, 
15 lat pracy w zawo­
dzie, prezes ZO ZNP w No­
wej Hucie: — Oficjalne dane 
świadczą o tym, że coraz 
mniej jest ludzi z wyższym 
wykształceniem w naszym za- 

—wodzie. Wśród tych ze sta­
żem powyżej 20 lat wyższe 
studia ma 67—81 proc, nau­
czycieli, natomiast ze stażem 
5—10 lat zaledwie 53 proc. 
Drugie 30 proc, to nauczyciel­
ki po Studium Nauczycielskim 
i... po kilkuletnich urlopach 
wychowawczych. To niepoko­
jące. W szkole brakuje nau­
czycieli, niskie płace nie za­

chęcają do podjęcia pracy w 
tym zawodzie. A przecież je­
żeli mamy służyć wzorem, 
przykładem, to po to, aby po­
kazać, jaki z tego może być 
efekt, i w pozycji intelektual­
nej i materialnej. O cenzusie 
świadczą teraz zarobki.

Szkoła przestała być atrak­
cyjna dla ucznia. Dzieci mają 
w domach lepszy sprzęt, no­
wocześniejszy niż ten, którym 
dysponuje szkoła. Kiedyś ob­
razy ruchome czy przeźrocza 
były atrakcją, a dziś? Jaki­
kolwiek film pokazywany w 
szkole nagrany był 10, 20 lat 
temu. To nawet wstyd poka­
zać uczniom!

Nauczyciel może zaimpono­
wać tylko sobą, swoją wiedzą. 
Jeżeli nawet wiedza nie wsz y­
stkim uczniom imponuje, to — 
sposobem jej przekazania, o- 
zobowością i umiejętnością 
zjednywania do współpracy. 
Dlatego tak ważne jest Inwe­
stowanie w człowieka, w nao- 
cayetela.

PANI DO TABLICY!
RYS2AKD TUMIDALSKI. 

hutnik, ojcie« trzecioklasisty ■ 
SY nr 149: — Program nau­
czania nie tylko jest przeła­
dowany, ale w ogóle jest zły. 
Nauczyciele ustalają program, 
który w rzeczywistości muszą 
realizować rodzice. Odpowia­
dam często synowi, że ja je­
stem hutnikiem, technikiem. 
Jeżeli jego pani przyjdzie do 
pracy w hucie, to ja będę re­
alizował za nią ten program 
szkolny. Jednak pomagam mu, 
mam chyba miękkie serce. 
Kleję latawce, a potem sły­
szę, że i tak są złe, syn pła­
cze, że pani kazała inaczej.

Mimo wszystko nigdy nto 
mówimy głośno z żoną o nau­
czycielach źle. Syn jest Jesz­
cze tak szczery i naiwny, że 
mógłby pani powtórzyć. Za­
szkodziłby w ten sposób so­
bie. Myślę, że nie ma w szko­
le autorytetów: jakim szacun­
kiem może cieszyć się nauczy­
ciel, który każę dziecku zro­
bić w domu karmnik, * po­
tem ocenia na piątkę pracę 
wykonaną przez dorosłych, 
czasem nawet przez stolarza, 
i jeszcze uda je, że wszystko 
jest w porządku?

HENRYKA TOBOLA, wizy­
tator WOiW w Nowej Hucie

— Często ludzie z innych grup 
zawodowych zazdroszczą nam 
i mówią, że za 18 godzin pra­
cy w tygodniu, ferie i dwa 
miesiące wakacji to my w o- 
góle za dużo zarabiamy. Wca­
le tak nie jest. Do tych 18 go­
dzin trzeba doliczyć drugie 
tyle na przygotowanie i inne 
prace wychowawcze. Do każ­
dej lekcji trzeba mieć kon­
spekt, wiele czasu zajmuje po­
prawianie zeszytów. Czasem 
na lekcji brakuje nawet tego 
czasu na zrealizowanie całego 
programu. Brakuje go też na 
indywidualną pracę z ucznia­
mi. Kółka przedmiotowe wszy­
stkiego nie załatwiają. W rze­
czywistości nauczyciel pracuje 
42 godziny w tygodniu i wię­
cej...

ADAM MAŁAJOWICZ, spe­
cjalista BHP w KM HiL, oj­
ciec uczennicy V klasy ze 
szkoły w os. Dywizjonu 303:
— Ta szkoła to „kołchoz", po­
nad 1000 dzieci, a docelowo 
m być 1800. W tej chwili 

panuj* tam wszawica, wstyd 
powiedzieć, ale to prawda. Jest 
higienistka, właśnie przez ra­
diowęzeł zapowiedziano ucz­
niom, że będą przeglądy... Na 
pewno winni są rodzice nie­
których dzieci, ale w szkole 
też chyba jest ktoś za to od­
powiedzialny...

Od początku ja chodzę na 
wszystkie zebrania w szkole, 
ostatnio trochę mniej jednak 
poświęcam czasu na kontro­
lowanie zeszytów. Robi to je­
dnak codziennie żona. Dużo 
wymaga się od dzieci, ale od 
rodziców też: kiedy oddawano 
szkołę, wraz z innymi monto­
wałem tablice, składałem me­
ble... Są plusy 1 minusy, a te 
ostatnie wynikają z dużej licz­
by dzieci właśnie. Do niedaw­
na nauka odbywała się na 3 
zmiany, raz na 8, raz na 11, 
raz na 13. Trudno rodzicom 
dostosować się do tego, zape­
wnić dzieciom opiekę. Zmie­
niają się wychowawcy, w 
ciągu roku nawet 3 razy. Po­
doba mi się to, że nauczyciele 
organizują też zajęcia poza­
lekcyjne, że dzieci nie muszą 
szukać innych rozrywek. Dla 
córki największym autoryte­
tem jest nauczyciel muzyki. 
W moich czasach muzyka to 
było piąte koło u wozu w 

szkole, a tu jest inaczej. Kie­
dyś usłyszałem od Gośki: „Ta­
to, wyjdź i zabierz Magdę 
(młodsza siostra), bo ja się u- 
czę muzyki, będę jutro pyta­
na”. I godzinę grała na fle­
cie!

JOANNA STUGIEWICZ, 
dyrektorka Przedszkola nr 113 
w Nowej Hucie: — Wszystko 
zależy od kultury rodziców, a 
akurat w tym środowisku jest 
ona bardzo niska. Rodzice czy­
tają tylko jadłospis, pytają, co 
dziecko jadło, a w ogóle nie 
interesują się programem dy­
daktycznym i wychowawczym. 
Przedszkole traktują jak prze­
chowalnię dla swoich dziecl._ 
Z rozmów z koleżankami wj^’ 
nika, że w każdym nowohuc­
kim przedszkolu jest podob­
nie, może inaczej wygląda sy­
tuacja w Krakowie, gdzie wię­
cej rodziców ma średnie, czy 
wyższe wykształcenie. Rodzice 
i nauczycielka z przedszkola 
czy szkoły to powinna być dla 
dziecka jedność, powinno ono 

zauważać tę więź. Są a tym 
niestety kłopoty.»

Nauczycielki w moim przed­
szkolu to panie z długim sta­
żem pracy, doświadczone. Tru­
dniej pracuje się z młodymi, 
tul po SN. Te dziewczyny 
często nie mają powołania do 
zawodu, trafiają tu przez 
przypadek. Zwykle jednak od­
padają w pierwszych latach 
pracy i nie są mianowane na­
uczycielkami. Miałam taką je­
dną pracownicę, dobrze się 
stało, że odeszła z zawodu. Z 
młodymi, przygotowanymi tyl­
ko teoretycznie nauczycielka­
mi pracuje się trudniej niż c 
dziećmi czy ich rodzicami-

AGNIESZKA M. nauczyciel­
ka, która zrezygnowała z pra­
cy w szkole podstawowej w 
maju, miesiąc przed zakończe­
niem roku szkolnego; — Nie 
miałam powołania, choć moja 
mama przez 30 lat była wspa­
niałą nauczycielką języka pol­
skiego. Denerwowały mnie 
dzieci z IV klasy, gdzie mia­
łam wychowawstwo, nie mia­
łam ochoty męczyć się nad 
ich zeszytami z niezliczoną 1- 
lością błędów. Po paru mie­
siącach pracy nie wiedziałam 
już, jak się powinno pisać 
„Żaba”. Przyszłam do szkoły, 

dlatego, że nie mogłam zna­
leźć pracy w swoim zawodzie. 
Z wykształcenia jestem poli­
tologiem. Wróciłam teraz z 
RFN i wcale nie mam ochoty 
wracać do szkoły. Zresztą pe­
wnie już by mnie nie przyję­
li-

NAUCZYCIELKA na eme­
ryturze, ucząca w szkole na 
pół etatu: — To nieprawda, ża 
zawód nauczyciela stracił swo­
ją rangę. To jest tylko kwe­
stia podejścia, samego nasta­
wienia do pracy, którą się wy­
konuje. Pozycja nauczyciel» 
nie jest tak wysoka, jak kie­
dyś, ale też więcej jest teraz 
ludzi z wyższym wykształce­
niem

Ogromną satysfakcję ma na­
uczyciel, który spotyka po ła­
tach swoich wychowanków: 
profesorów, nauczycieli aka­
demickich, lekarzy, aktorów; 
sportowców znanych nn ca­
łym świecie albo nawet zwy­
kłych ludzi, którzy się uśmie­
chną, przywitają i powiedzą 
parę miłych słów. Coś z siebł» 
dałam i ja setkom łudzi W 
tym mieście. Nie zmieniłam 
wcale swego stosunku do ue»» 
niów. Nie nazywam ich gał» 
gonami, wstrętnymi bachor»» 
mi czy jeszcze inaczej. Ni» 
spotkały mnie też żadne przy­
krości z ich strony. Stare hi­
storie, dowcipy moich uczniów 
wspominam jak dobrą zaba­
wę... Młodzież jest teraz tetut 
ale nie jest zła. Lubię moją 
pracę, choć teraz nauczanie t» 
prawie administracja: kiedy# 
nie było tyłu kontroli, ekspe­
rymentów, notatek przed i p» 
lekcji, a jednak wyniki wcał» 
nie były gorsze...

HALINA KURZYNIEC, se­
kretarka w jednym ■ zakła­
dów KM HiL, matka szósto- 
klaslsty z SP nr 111: —Skar­
żą się na nauczycieli przede 
wszystkim rodzice tych dzie­
ci, które się źle uczą lub spra­
wiają kłopoty wychowawcze. 
Potwierdza się ta opinia w 
rozmowach z sąsiadkami, zna­
jomymi. Szkoła mojego syn» 
uważana jest za bardzo dobrą. 
Dzieci uczą się na dwie zmia­
ny, nauczyciele mają wysoki» 
kwalifikacje. Znajdują czas 
nawet na pracę indywidualną 
z uczniem. Matematyczka za­
chęciła np. rąego syna, by 
przerabiał materiał „do przo­
du", pomaga mu w tym. 
Przykład nauczycielom da}» 
-dyrektor, bardzo wymagający. 
Sam dobiera sobie kadrę t 
panie, które dużo chorują nł» 
pracują długo w tej szkole». 
Myślę, że takie grono imno- 
nule memu synowi, ale on Mą 
już nie zwierza.

Zebrała
Violetta KAŁUŻNT

statnio zbiegły się dwa istotne wydarzenia w 
* 1 II dziedzinie motoryzacji. Pierwsze dotyczy dai- 

szej drogi rozwoju tej gałęzi naszego przemy­
słu. Wreszcie po długotrwałych pertraktacjach sfi­
nalizowano kontrakt z Fiatem. Czyli nie Japończycy, 
a nadal Włosi przyczynią się do rozwoju produkcji 
samochodów w naszym kraju. Nie wdając się w szcze- 
góły.które zresztą są nadal okryte mgiełką tajem­
nicy można stwierdzić, że oferta włoska przy pełnym 
rozruchu produkcji pozwoli FSO na Żeraniu i w 
Nysie zwiększyć liczbę wytwarzanych samochodów 
ze 120 tys. obecnie do 200 tys. rocznie. Do tego 
trzeba dodać przyszłą produkcję FSM z Bielska i 
Tych w postaci następcy „malucha" też opartego 
na licencji włoskiej.

Te decyzję ekonomiczne świadczą o tym, ze bę­
dziemy jednak rozwijać motoryzację. Różni Kowal­
scy i Nowakowie będą nadal kupowali samochody. 
Jest to zresztą zgodne z oczekiwaniami społeczny­
mi. Potwierdza to popyt na samochody. Cena ich 
osiąga w naszym kraju paradoksalne notowania. 
Zdezelowany grat, gdzie indziej nabywany za bez- 

( cen, u nas kosztuje tyle co nowy egzemplarz. 
Dzieje się to dlatego, że nie ma możliwości ku­
pienia, poza nielicznymi szczęśliwcami, samochodu 
po cenie państwowej.

Może zawarte kontrakty przyczynią się do zmia­
ny istniejącej sytuacji. Tylko zastanawiam się po 
co? Czy ma sens zwiększanie produkcji samocho­
dów gdy cała infrastruktura ich obsługi mówiąc 
delikatnie kuleje.

Po co na przykład wytwarzać więcej samocho­
dów jeżeli brakuje do nich paliwa? Znowu nieste­
ty jesteśmy świadkami paradoksu w naszym kra­
ju. Utrzymujemy reglamentację benzyny, .wprawa-

Sprawy duże i małe

Dwie decyzje
dzamy podwyższone na nią ceny komercyjne. Na­
tomiast światowe agencje donoszą ostatnio o nad­
produkcji ropy naftowej i spadającej gwałtownie 
cenie na nią i produkty pochodne.

Kolejny nasz mankament to drogi, parkingi i 
rozwiązania komunikacyjne. Nie chodzi mi tutaj 
o brak autostrad, bo są one u nas luksusem. Nie­
stety nie posiadamy odpowiedniej ilości i jakości 
dróg średniej klasy. Cierpimy również na brak 
garaży i miejsca do parkowania. Nie zapominajmy, 
że samochód nie tylko jeździ, czyli spełnia funkcję 
komunikacyjną, ale gdzieś też musi się zatrzymać 
i poczekać na swojego właściciela.

Drugie ważne wydarzenie motoryzacyjne dotyczy 
nas krakowian i nowohucian. Pierwszego paździer­
nika wprowadzono w życie decyzje o uspokojeniu 
ruchu drogowego w centrum Krakowa. Praktycz­
nie bez odpowiedniego przygotowania, bez rozwią­
zań zastępczych wyeliminoiiyano z ruchu pierwszą 
obwodnicę. W dobie braku u pas paliwa zapropo­
nowano jazdę, która powoduje zwiększone jego zu­
życie.

Nie będę opisywał szczegółów zaistniałych w źy- 
eiu komunikacyjnym Krakowa po pierwszym paź­

dziernika, bo czyni to dość dokładnie prasa co­
dzienna. Zresztą do zaistniałych zmian mam sto­
sunek emocjonalny i subiektywny. Po prostu sam 
jestem posiadaczem „malucha" i odczuwam na 1 
własnej skórze dolegliwości wynikłe z „uspokoję- ) 
nia" ruchu. Nie trzeba zresztą mieć własnego sa­
mochodu, aby zaobserwować dantejskie sceny i 
korki na alejach, czyli drugiej obwodnicy. Nie wy- 
obrażam sobie tego co się będzie tam działo w o- 
kolicach 1 listopada.

Może jednak trzeba było poczekać z pewnymi 
rozwiązaniami do oddania stopnia Kościuszki i ob­
wodnicy tranzytowej wschód — zachód. Wartało 
również pomyśleć wcześniej o przyspieszeniu bu­
dowy węzła, komunikacyjnego w okolicach Dworca j 
Głównego. Zupełnie niezrozumiałe jest wyelimino- t 
wanie tylu miejsc posiojowych, bez stworzenia od­
powiedniej zastępczej bazy parkingowej w okoli­
cach centrum.

TA ozumiem argumenty ekologów. Sam chcialbym 
żyć w odrowym środowisku naturalnym. Je- 
dnak pod płaszczykiem walki o czyste powie­

trze eliminuje się w sposób wątpliwy iródło «mi­
sji wcale nie najbardziej uciążliwe w Krakowie. 
Tym bardziej, że samochody będą w zwiększonym 
stopniu krążyć i przystawać w pobliżu centrum. ‘ 
Podejrzewam, że będą więcej wydalać zamęczysz- 
czeń niż dotychczas.

Jesteśmy świadkami dwóch decyzji. Z jednej 
strony eheemy rozwijać motoryzację, a s drugiej 
widzimy jak do tego zupełnie nie jesteśmy przy­
gotowani. Przynajmniej jest to jaskrawa widdezne 
w Krakowie.

gS-PE
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pieców. — Początkowo na. tych 
prasach zatrudniano po dwóch: 
obok formierza byt drugi, któ­
ry ważył masę na wadze set! 
nej i zasypywał ją do gniazda 
formy. Dzięki S. Boguszowi, 
który skonstruował maszynę 
do automatycznego zasypywa­
nia, ta praca odpadła”.

WIKTORIA KNAPIK pracu­
je na formierni Wydziału Sza­
motowego od 15 lat Zaczynała 
na „kanałach” (tam, gdzie by­
waliśmy często i my, redakto­
rzy „Głosu”, pokazując ręczną 
ciężką pracę kobiet. Bo rurki 
lejowe wymagają „lekkiej rę­
ki”, która potrafi wygładzić 
chropowatość tworzywa. I 
wymagają też, niestety, wcale 
nie kobiecej siły). W. Knapik 
pracuje na ' prasie Boyda: 
— Dziennie przenoszę około 
550 kształtek i układam je na 
wózkach. Jedna waży ók. 8,5 
kg. Widzi pani, ta jest zwrot­
nica wózka. Jest nie oczysz­
czona i nie konserwowana od 
dawna. Pusty wózek z trudem 
na niej obracam, cóż dopiero 
załadowany?!

— Wtedy, w początkowych 
tatach, pracowaliśmy w syste­
mie trzyzmianowym — wspo- 
mrna T. SALAMON. — Ty­
dzień pracy zaczynał się z nie­
dzieli na poniedziałek. Praco­
wało się np. do godz. 7 rano, 
by po ośmiogodzinnej przerwie 
pójść na zmianę popołudnio­
wą. Czuło się piasek w o- 
ezach... Dzisiaj w Wydziale 
Szamotowym nie wszystkie 
■miany pracują z jednakowym 
obciążeniem. Na suwnicy ze- 
staję jeszcze IRENEUSZA 
RACZKOWSKIEGO. To on 
przewodził młodzieżowej bry­

gadzie, która pierwsza w na­
kładzie, a druga w kombina­
cie podjęła hasło współzawod­
nictwa pracy. Tam liczył się 
także udział w czynach spo­
łecznych.

„W lipcu 1955 roku dokona­
no adaptacji Wydziału Krze­
mionkowego do produkcji wy­
robów zasadowych. Trzeci 
Wydział Dolomitowo-Wapien- 
ny wybudowano równoległe' 
ze Stalownią Martenowską. 
Piece szybowe do prażenia do­
lomitu oddano w 1956 roku. Na 
rok 1965 przypada rozbudowa 
wydziału dolomitowo-wapien- 
nego. W pierwszym kwartale 

Nadal szukają silnych...
przyszłego roku uruchomiono 
jedyny w kraju piec obroto­
wy do prażenia dolomitu kon­
wertorowego.”

(z KRONIKI ZAKŁADU)

— W roku 1967, gdy musia- 
lem odejść z Wydziału Szamo­
towego, trafiłem jako mistrz 
na Wydział DolomUowo-Wa- 
pienmy. I mimo wszystko zo­
stałem później jego kierowni­
kiem. „Chrzest bojowy" prze­
szedłem przy produkcji wyro­
bów dla konwertora nr 3. Po­
tem wykonywaliśmy kształtki 
dla Huty „Katowice". Za mo­
ich czasów jeszcze montowano 
pierwsze prasy Laeisa i piec 
do cieplnego ulepszania wyro­
bów Memheima. Rozruch na­
stąpił 22 lipca 1978 roku. Wó­
wczas przeniesiono mnie na 
oddział wkładów...

W połowie znwdemiecwano

— załoupując koiejne pstoy 
Ine sa — Wydział Zasadowy. 
Sławne stały się wyroby dolo­
mitowe na wiązaniu smo­
łowym. Partie ićh wysyła się 
do RFN. Na tegorocznych Mię­
dzynarodowych Targach Poz­
nańskich, wystawiane przez 
KM HiL, stały się również o- 
biektem zainteresowania, Ho­
lendrów.

Nadal jednak do najcięż­
szych prac wykonywanych rę­
cznie, które wręcz domagają 
się jak najszybszej automaty­
zacji, należy ustawianie i roz­
ładunek wózków piecowych. 
Pracujący przy tym mężczyźni 

przerzucają po 40 ton wyro­
bów na zmianę...

„W 1978 roku został prze­
kazany wydział wkładów im- 
lacyjnych do wlewnic. Zaspo­
kaja on potrzeby naszej huty 
i hut śląskich. W ramach mo­
dernizacji zakładu zainstalo­
wano od 1977 do 1985 roku w 
Wydziale Zasadowym i Deło- 
niitowo Wapiennym cztery 
wysokozautomatyzowanc pra­
sy hydrauliczne Łacina”.

(z KRONIKI ZAKŁADU)

— Na początku roku 1979 
przeszedłem na Oddział Wkła­
dów. Czy chętnie? Wcale nie! 
Był to okres trudny — począt­
ki tutaj. Załoga niedoświad­
czona. Urządzenia nowoczesne, 
szwedzkie. Niezbyt szczęśliwie 
dobrana technologia. Pracowa­
ły tu trzy instytuty, prześci­
gając się nawzajem. Dopiero 

po jej ¡^nodyfikowaniu, pney 
Wykorzystaniu makulatury ga­
zetowej czarno-białej i spoiwa 
SK osiągnęliśmy pozytywne 
afekty. Mimo wielu zalet wkła­
dy są nadal za ciężkie.

— Niektórzy mówią, że mam 
„hopla", niektórzy uważają to 
za zaletę, bo najbardziej cenię 
dycypimę. Nie tę sztywną. Ni­
gdy nie tolerowałem bumelek, 
ale w pewnych trudnych sy­
tuacjach trzeba ludziom „pójść 
na rękę". Widzi pani, na biur­
ku leży podanie pracownicy, 
która wychowując samotnie 
dziecko, odwożąc je do odle­
głego przedszkola chce do pra­

cy przychodzić trochę wcze­
śniej... Albo kłoś ma wcześniej 
odjeżdżający ostatni autobus. 
W takich przypadkach wysta­
wiamy specjalne przepustki. 
Ludzie narzekają na warunki 
pracy, nie chcą dostrzegać ma­
łych i dużych kroczków zmie­
rzających do poprawy. A ja 
ich rozliczam z wykonanej ro­
boty. I uważam, że w zakła­
dzie powinna się liczyć jakość 
pracy i sumienne spełnianie 
zawodowych obowiązków..."

„Do końca 1987 roku załoga 
ZO wyprodukowała ogółem 
15 min 613 tys. ton wyrobów, 
zapraw, mas. miełiw i topni­
ków wielokrotnie zwiększając 
produkcje i opanowując wiele 
nowych technologii i asorty­
mentów wyrobów. W ciągu 35 
lat szefowali w ZO STANI­
SŁAW GOLCZEWSKI — dy­
rektor budowy, JÓZEF TO­

KARSKI w latach 1951—56, 
WŁADYSŁAW BIEDA, w 
latach 1957—71 i od 1971 r. do 
dzisiaj Leopold Kowar”.

(z KRONIKI ZAKŁADU)
W Izbie Historii Zakłada 

kształtki, zdjęcia, dyplomy L. 
proporczyki dokumentujące 
minione lata. Kurz z nich 
strzepuje się, gdy nadchodzi 
kolejny jubileusz.

— Przepracowałem w 7.0 
35 lat. Czy wytrwam do 40? 
Jeśli się sytuacja nie zmieni, 
chyba nie. Bo jak ja wyobra­
żam sobie pracę? Jaka powin­
na być? Co ją warunkuje w 
moim oddziale? Przede wszy­
stkim dostatek i dobra jakość 
surowca, a nie ciągłe „użera­
nie się” z dostawcami. Dosta­
tek części zamiennych, pełne 
wykorzystanie urządzeń i peł­
ne obsady stanowisk, a nie 
praca „na pół gwizdka”, bo 
naprawdę na wkłady izolacyj­
ne odbiorcy czekają... Poza 
tym ważne jest, by ktoś, kto 
przepracuje 20, 30, 40 lat, eył 
godnie uhonorowany...

Historia zakładu to przede 
wszystkim historia ludzi — 
tych, którzy pracowali, pracu­
ją i pracować będą. Obecnie 
załoga ZO liczy około 1300 o- 
sób.

* '
Wraz z jubileuszem 35-lecia 

zakładu, jubileusz 35 lat pra­
cy w nim obchodzili: Henryk 
Cyryeh. Bronisław Duraj, 
Zbigniew Filipowski, Jerzy 
Grzesik. Włodzimierz Koło­
dziejczyk. Leopold Kowar. Jó­
zef Nowak. Józef Romanek, 
Tadeusz Salamon. Edmund 
Szymański. Jan Ząbkowski. 
Krystyna LENCZOWSKA

Druga już wystawa obrazów 
Marka Czeremańskiego w 
świetlicy Zakładu Stalownicze­
go zaskoczyła chyba śledzą­
cych jego twórczość. Rofc te­
mu mieliśmy możliwość podzi­
wiać głównie martwe natury, 
•zokująee zestawienia wzed- 
miotów („Martwa natura z bu­
tami”) i choć była to konwen­
cja realizmu można było dopa­
trywać aię skłonności do our- 
reałistyczneso przedstawienia 
świata. Marek Czeremański 
«resztą nie krył, że ten kieru­
nek malarstwa jest mu bBski. 
tyle że na razie «zkoii war­
sztat. I cóż po roku?

To. co zobaczyliśmy na wy­
stawie to jednak nie surrea- 
Ban, a... socrealizm! Malarz po- 
■tanowił, całkiem świadomie, 
pokazać jeszcze ras to. a> tak

Wystawa w Ził

Odpowiedź na socrealizm
bezwzględnie zostało skryty­
kowane już wiele lat-temu. Nie 
zraziły go wcale liczne rozra­
chunki ani krzyżyk postawio­
ny nad sztuką z lat pięćdzie­
siątych. O ile twórcy profesjo­
nalni na sztandarową wysta­
wę tamtych czasów ..Arsenał 
’55” odpowiedzieli „Arsena­
łem ’88” (który poza nazwą z 
tamtym sposobem malowania 
nie ma nic wspólnego), o tyle 
Marek CzeremaASki odpowie­
dział: socrealizm jeszcze raz!

5 obrazów na jego wystawie 
przedstawia pracę hutnika: 
maszyny rozlewanie stali do 
kadzi, zalewanie konwertora.-. 
Przy całym bardzo poważnym 
potraktowaniu tematu twórca 
pozwolił sobie na parę momen­
tów niezdyscyplinowania; po­
kazał hutnika przytrzymują­
cego drążek nogą niezgod­

nie z przepisami, ktoś nawet 
zauważył, że brak gdzieś tam 
siatki ochronnej.... Samo życie"
— odpowiedział autor wysta­
wy i to jest chyba wytłuma­
czenie takiego zwrotu w jego 
malarstwie. Nie o ten socrea­
lizm chyba chodziło nie o j- 
deologiezne przesłanki, lecz 
chęć przekazania życia takim, 
jakie jest. A jest szare, pra­
cowite. Hutnicze kołory — 
szary, czerwony, brunatny do­
minują w tych podpatrzonych 
na hali obrazkach.

Marek maluje na terenie za­
kładu: w domu nie miał dotąd 
warunków. Może więc i miej­
sce. w którym się tworzy, ma 
wpływ na kształt, sposób ma­
lowania?

Tych kilka obrazów z pew­
nością nie zrobi furory, jed­
nak w naszym, hutniczym 

środowisku pozostanie doku­
mentem. Nie tylko dla potom­
nych. by wiedzieli, że tek wy­
glądała praca hutnika, ale też 
dla niedowiarków, którzy wąt­
pią w aktywność kulturalną 
hutników i atmosferę życzli­
wości. jaką otacza się tu twór­
ców. Marek Czeremańeki po­
twierdza. że bez pomocy kie­
rownictwa Zakładu Stalowni­
czego, gdzie pracuje od nie­
dawna jako plastyk (wcześniej 
był bliżej produkcji) — nie­
wiele sam mó^by zdziałać. To. 
że chętnie organizuje się mu 
wystawy jest też zasługą za­
rządu zakładowego ZSMP. or­
ganizacji, której Marek jest 
członkiem od wielu lat

Nie wspomnieliśmy wcale o 
drugiej części wystawy, na któ­
rej oglądać można zabytki 
Krakowa, ponieważ są one po 

prostu dobre, a to każdy mo­
że sam stwierdzić odwiedzając 
świetlicę Zakładu.

Od stycznia lego roku Ma­
rek Czeretnański jest człon­
kiem Stowarzyszenia Plasty­
ków Nieprofesjonalnych Ziemi 
Krakowskiej. Na wystawie do­
robku nowo przyjętych człon­
ków przedstawił zupełnie in­
ny rodzaj swej twórczości. 
Trudno się dziwić, jest artystą 
ciągle poszukującym swej dro­
gi, szkolącym swój warsztat 
Osiąga już jednak sukcesy. 
Wziął udział w wielu wysta­
wach, pięciokrotnie były te 
wystawy indywidualne. Na pe­
wno o nim jeszcze usłyszymy.

(vk)
*

Na temat dalszego umocnie­
nia ZSMP w środowisku mło­
dzieży wiejskiej dyskutowali 
przedstawiciele młodzieży z 
województwa krakowskiego na 
plenarnym posiedzeniu ZK 
ZSMP- Odbyło się ono 11 bin. 
w siedzibie Krakowskiego 
Związku Kółek Rolników i Or­
ganizacji Rolniczych.

JAK WYPOCZYWALIŚMY
W LECIE?
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ejalno-bytowy, jak i stale ro­
snące ceny i koszty otrzyma­
nia. W lecie dysponowaliśmy 
8900 miejscami w własnych 
domach wczasowych i M tys. 
miejsc — dzierżawionymi ■ <r 
sób prywatnych czj- biur tury­
stycznych. Właśnie dla popra­
wy tej bezy oocej — powie­
dział Wojciech Baran — co 
roku kombinat dokonuje za­
kupu sprzętu ęospodarczego i 
wypoczynkowego hib pomaga 
■w remontach. Stosunkowo ma­
ło skarg na poziom wypoczyn­
ku dotyczyło w tym roku 
wczasów dla dorosłych. Do 
największych „niewypałów” w 
tej dziedzinie należały wczasy 
w Paraszynic. Najwięcej uwag 
krytycznych padło pod adre­
sem ośrodków, gdzie wypoczy­
wała młodzież. Dotyczyło to 
m. in. obozu żeglarskiego w 
Sayprach, gdzie óbozowiczów 
umieszczono w zniszczonych 
domkach kempingowych, 

było ciepłej wody anj lekarza, 
który by się młodzieżą opie­
kował, brakowało sprzętu. W 
Ostrowie, niestety, w ciągu 
turnusu musiano zmienić ko­
mendanta obozu! Dorośli na­
rzekali: w Walkuszn pa sły 
stan sprzętu pływającego, w 
Szyprach na złą pracę kierow­
nictwa ośrodka. Właściwie nie 
był,, skarg na wypoczynek w 
kwaterach prywatnych. Poch­
wały padały pod adresem 
Chałup ■ Jastrzębiej Góry — 
szczególnie kwatery „Mayer- 
Bm”.

Dzieci hutników wypoczy­
wały w tym roku także za 
granicą. Nie do końca był uda­
ny wyjazd kolonistów organi- 
zowany przez WPZZ do ZSRR. 
Koloniści narzekali na jakość 
jedzenia j postawę niektórych 
wychowawców, która nie ba­
cząc na nic, angażowała się 
w_. handel.

Dorośli wypoczywali rów­
nież pęza krajem: w NRD, 

nieCzeehosłowaejł (gdzie jednak

stan proponowanej hutnikom 
bazy jest niezadowalający), 
na Węgrzech i w Jugosławii.

Wśród wniosków jakie pad- 
ły na koniec spotkania były: 
wcześniejsze opracowanie roz­
dzielników (do 30 marca), lep­
szy dobór kadry kolonijnej, 
sposoby kwalifikowania dxie- 
et i młodzieży na wyjazdy za­
graniczne (wystarczy pozycja 
rodziców, czy trzeba rohść 
„konkurs” wśród samych dzie­
ci?), większa, prawdziwa i 
lepsza informacja o ośrodkach 
wczasowych — szczególnie no­
wych kwaterach. Inną kwestią 
były możliwości kontynuowania 
w takiej jak dotychczas Hczbie 
wyjazdów do krajów soejeti- 
stycznych.

Na koniec dyr. Tadeusz Sta­
nice podziękował kierownic­
twu ZT Za dobrą w tym roku 
pracę i sprawny dowóz mło­
dzieży na kolonie, oraz innym 
zakładom opiekuńczym za n- 
daną współpracę z podległymi 
im ośrodkami. (krys) 

Awanse i odznaczenia dla kombatantów
Uroczyście obchodzili 45 rocznicę powstania Ludowego 

Wojska Polskiego kombatanci i inwalidzi wojenni. 10 bm. 
po brzegi wypełniła się sala Klubu Kombatanta. Z wetera­
nami walki i pracy spotkali się tego dnia przedstawiciele 
władz Jan Kucharski — przewodniczący DRN w Nowej Hu­
cie, Stanisław Sucboński — dyrektor Kombinatu HiL, przed­
stawiciele KF PZPR HiL — Jan Czerwiec i Czesław Orczyk. 
Referat okolicznościowy wygłosił prezes Związku Inwalidów 
Wojennych Jerzy Michalik.

W tym uroczystym dniu, jak każę tradycja, wielu komba­
tantów z nowohuckiego środowiska zostało uhonorowanych 
odznaczeniami państwowymi i regionalnymi, ponadto — 
awansami na wyższe stopnie wojskowe.

Krzyżem Oświęcimskim aostali wyróżnieni: Weronika Ko- 
rseniak, Elżbieta Solarz, Henryka Nazim, Czesław Dębowski, 
Bronisław Molik i Mieczysław Marczyński.

Medalem aa Udział w Wojnie Obronnej 1939: Władysław 
Frysiak, Władysław Kalinowski, Stanisław Kołodziej, Feliks 
Łubimiecki, Jan Gręda, Jan Jaros, Rudolf Jaromin, Józef 
Siwek i WTadysław Zgoda.

12 osób zostało wyróżnionych Medalem „Za Udział w Wal­
kach w Obronie Władzy Ludowej" oraz 6 — odznakami' re­
gionalnymi. Awanse na wyższe stopnie wojskowe rezerwy 
otrzymało 42 kombatantów.

Na wniosek Z1W natomiast odznaczono: Złotą Odznaką 
..Za Pracę Społeczną dla Miasta Krakowa — Helenę Haber, 
Mariana Halika, Józefa Łykę, Franciszka Poprawę i Jana 
Wójcika.

Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej": Bo­
lesława Błaszkiewicza i Adama Maciąga.

Ponadto 5 osób otrzymało Odżnakę „Budowniczy Nowej 
Huty”, a kilkanaście awansowanych zostało na wyższe stop­
nie wojskowe rezerwy.

Spotkanie uświetnili występami aktorzy scen krakowskich. 
AM
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CZAS na zrobienie zimo­

wych zapasów warzyw i owo­
ców. O Dr ócz wprowadzonych 
przez niektóro olacówki cen 
oółhurtowych orzy zakupie 
ziemniaków czy cebuli brwaia 
też zielone kiermasze. Po za­
kończeniu udanego kierma­
szu nrzed brama główna kom­
binatu Krakowska Spółdzielnia 
Ogrodniczo-pszczelarska Drze- 
nosi swe strącany orzed kino

ZIELONE 
( KIERMASZE
„Świt", gdzie do 19 bm. kuoić 
bodzie można Diody naszych 
sadów i działek. Także PSS 
„Saotem" oferować l>edzże wa­
rzywa i owoce w kilku mink- 
tach na terenie dzielnicy w 
najbliższa sobotę 15 Daździer- 
nike. Surzedaż bodzie prowa­
dzana w godz. 9—14 przed DH 
„Wanda" oraz w os. II Pułku 
Lotniczego i w as. Piastów.

(mar)
« STRAGAN OWOCOWO. 

WARZYWNY (cenv z nowo­
huckich placów targowych): 
„A mnie iest szkoda lata” — 
rzec by sie chciało patrzac na 
coraz mniejszy asortyment i 
oerraz wyższe cenv na dzielni­
cowych targowiskach. Coraz 
czościei na karteczce obok ce­
ny widzieć będziemy dopisek 
„szklarniowe” I tak mamy tuż 
oomidarv sr>od folii (340—400 
zł), ogórki dochodzące do 700 
zł aa kg oraz naoryke (400— 
700 zł). Zniknęły iuż śliwki da­
maszki, drożę ia węgierki (200— 
260 zł) — przypominamy czas 
pomyśleć o suszeniu, zima bę­
dzie iak znalazł. Pozostałe ce­
ny: iabłka (w dużym wvbomze) 
— (120—240 zł), gruszki (120—

180 zł), marchew — 80 zł. ce­
bula (80—100 zi). rzodkiewka
— 50 zł. kalafiory (80—100 zł), 
jajka (36—38 zł), ziemniaki 
(50—55 zł), czosnek — 800 zł, 
orzechy włoskie — 1200 zł. ka­
wa (10 dag) — 1500 zł.

■ CENY KWIATÓW: goź­
dziki (70—90 zł), róże — 200 
zł. gerbery (200—230 zł), frezie 
(J00—130 zł).

■ „ZIELONY RYNEK” — 
ezaroorynkowe centy dolarów 
snrzed sklepu ..Pewexu” w os. 
Strusia. Cinkciarze narzekają 
na małe zainteresowanie za­
równo kupuiacyh iak i sprze­
dających. Cóż, niewielu jest 
chętnych na zakup za banv 
czy dolary dó! litra ..wyboro­
wej" czy „żytniej”, bardziei o- 
ołarea sie w sfldeoie monopolo­
wym. Obecny ezamorvnkowv 
kurs kształtnie sie następuiaco
— komiki skupu ia walutę a- 

‘ mery kańska za 2100—2150 zł.
zaś sprzedają za 2250—2300 zł.

W sklepie nocnym pracują kobiety

Handlowe pogotowie
HANDLOWYM pogotowiem można by nazwać sklep spo­

żywczy nr 4 przy rondzie Kocmyrzowskim. Tam zawsze 
można dokonać „awaryjnych” zakupów pieczywa czy ma­

sła. Sklep (jesienią < zimą) rozpoczyna działalność handlową 
już o godz 17. przy czym dodatkową. 20-proc. dopłatę pobie­
ra sie od klientów, którzy kupują po godz 20. Zwykle o 21 jest 
tu jesacze spora grupka kupujących. Większość stanowią męż­
czyźni. Czy później ruch jest też tak duży? — pytam panią 

zast. kierownika sklepu.GRAŻYNĘ ORZECHOWSKĄ,

— Najwięcej klientów ma­
my do godz. 24. Wtedy robią 
jeszcze zakupy ci. którzy wra­
cają z pracy. Po północy od­
wiedzają nas najczęściej mili­
cjanci i pracownicy pogoto­
wia ratunkowego. Wtedy jut 
prowadzimy sprzedaż przez 
okienko. na dzwonek-

— Przyznam, że za ladą 
spodziewałam się zastać ra­
czej mężczyzn...

— Nie. w tym sklepie pra­
cują akurat same kobiety. 
Jest nas pięć i mimo to a-

Sprawdzianem pierwsze 
przymrozki

NISKIE temperatury sprzed 
tygodnia dały się we znaki 
niektórym lokatorom. W wie­
lu mieszkaniach trzeba było 
włączyć przeróżne, domowe 
piecyki elektryczne. Sezon 
grzewczy rozpoczęliśmy przy­
najmniej częściowo we wła­
snym zakresie. Ostatnio złota, 
polska jesień raczei już nie 
zmusza do tego. Ot© jak wy­
gląda sytuacja, zwiazana ze 
zbliżającym sie sezonem grze­
wczym, spytaliśmy producen­
ta ciepła EC w Łęgu oraz dy­
strybutora — MPEC.

W elektrociepłowni prakty­
cznie zamknięto już sezon re­
montowy. jedynie do końca 
listopada trwać będą prace 
przy jednym z bloków. Za­
kład jest w zasadzie przygo­
towany do dostarczenia do ma­
gistra] ciepłowniczych ciepła 
o odpowiednich parametrach. 
Obecnie w obiegu jest ponad 
12 tys. ton wody o temDera- 
turze na wyjściu wynoszącej 
ponad 50 stopni. Dostarczane 
przez EC ciepło odpadowe po­
woduje lepsze schładzanie wo­
dy w obiegu próżniowym, 
przez co bloki nr 3 i 4 uzy­
skują większa sprawność. 
Tylko jakiś kataklizm, no. 
gwałtowna obniżka temoera-

KONCERT z okazji pięciu 
lat działalności najwięk­
szej nowohuckiej placówki 

kulturalnej, czyli Nowohuckie­
go Centrum Kultury zgroma­
dził w sali estradowej wielu 
mieszkańców nie tylko dziel­
nicy. Skromny jubileusz u- 
świetniły swymi występami ze­
społy artystyczne działające 

tmosfera w pracy jest świet­
na. Każda z nas sprzedaje co 
drugi dzień, a właściwie noc. 
Dlaczego zdecydowałyśmy się 
na tę pracę? Każda z nas ma 
swoje powody. Ja na przykład 
rham dziecko chore na celia­
kię. a że przedszkola dla ta­
kich dzieci nie ma. więc no­
cna praca umożliwia mi le­
psza opiekę nad dzieckiem w 
ciągu dnia...

— Co wasi klienci kupują 
najczęściej?

— Zwykle artykuły najbar­

tury na zewnątrz połączona 
z silnymi wiatrami spowodo­
wać może kłopoty. Niezła jest 
również sytuacja na składo­
wisku węgla- Zgromadzono 
już ponad 200 tys. ton tego pa­
liwa o niskiej zawartości siar­
ki. pochodzącego z kopalni 
„Lenin” i ..Staszic”-

Rozkopane w kilku miej­
scach na terenie dzielnicy od­
cinki sieci ciepłowniczej bu­
dzą zaniepokojenie mieszkań­
ców. Według informacji MPEC 
nie powinno być problemów 
z dostarczaniem ciepła do do­
mowych kaloryferów. Jedynie 
w przypadku awarii czy re­
montu instalacji w poszcze­
gólnych budynkach mogą na­
stąpić przerwy w ogrzewaniu. 
Dlatego leż uprasza sie loka­
torów o nieregulowanie we 
własnym zakresie blokowych 
węzłów grzewczych. W razie 
problemów np. z zapowie­
trzonymi kaloryferami najle- 
p:ei zwrócić sie do MPEC. te­
lefonując pod numer 44-18-72. 
Nie pracuje ieszcze ze wzglę­
du na sorzyiaiaca aurę, ko­
tłownia r*i Wzgórzach Krze- 
sławickich. z-silajaca w cie­
pło bloki w jym rejonie.

(md)

JUBILEUSZ PRZY PEŁNEJ
SAI.I

NCK MA JUŻ 5 LAT
przy NCK: „Akademia pana 
Brzechwy”, Zesptół Pieśni i 
Tańca „Nowa Huta”, .Kolibaj- 
ki", Niezabudki”, „Hamernik" 
oraz „Encek”.

dziej potrzebne: chleb. mleko, 
masło- Te towary bywają za­
wsze, chociaż największą sztu­
ką jest właśnie składanie „a- 
kuratnych” zamówień. Bo np- 
w ostatnia sobotę zamówiły­
śmy 240 bochenków Chleba, 
sprzedałyśmy połowę. Podo­
bnie z mlekiem. Trudno do­
prosić się o wędlinę. A mle­
ko dostawmy już o godz. 2 w 
nocy, chleb — o godz. S ra­
no-

— Czy można tu kupić al­
kohol?

— Na szczęście dla nas nie. 
bo chyba nie opędziłybyśmy 
się od klientów.

Sklep nocny przy rondzie 
Kocmyrzowskim jest jedyną 
tego typu placówką handlo­
wa w naszej dzielnicy. I je­
dyny prowadzi sprzedaż ka­
żdej nocy z soboty na niedzie­
lę. (krrs)

NIE MOŻNA bezradnie cze­
kać aż strzykanie w kolanach 
czy inną dolegliwość przero­
dzi się w stan patologiczny, 
aż człowiek zostanie unieru­

chomiony. Czasami przecież 
sa to skutki lenistwa, niedba- 
nia o własną kondycją. Praca 
nad sobą zawsze przynosi, 
lub może przynieść wieksze e- 
fekty niż zupełne poddanie 
się biegów; czasu. Dlatego za­
chęca sie seniorów do ruchu 
do ćwiczeń. Sa one potrzebne 
nie tylko seniorom...

GIMNASTYKA 
DLA SENIORÓW

Jest szansa, by poprawić 
swoją kondycją. Zarząd Dziel­
nicowy Polskiego Związku E- 
merytów. Rencistów t Inwali­
dów, wspólni? x Zarządem O- 
gniska TKKF i Komisja Re­
habilitacji organizują gimna­
stykę usprawniającą. Zainte­
resowani powinni wcześniej 
uzyskać zaświadczenie lekar­
skie stwierdzające że mogą 
uczestniczyć w gimnastyce. Z 
tym zaświadczeniem należy 
zjjłosić sie do sekretariatu Za­
rządu PZF.RiI w Nowej Hu­
cie (os XX-lecia PRL. bl. 
16/3). Zapisy przyjmuje się 
do 20 bm., codziennie w godz. 
8—13 (oprócz sobót). Zaięcia 
będą sie odbywać dwa razy 
w tygodniu (no 1 godz.) nrzez 
3 miesiące *R)

W koncercie tym uczestni­
czyli przedstawiciele władz 
dzielnicowych: przewodniczą­
cy DRN Jan Kucharski oraz 
sekretarz KD PZPR Jarosław 
Junczys. którzy dokonali deko­
racji odznaczeniami regional­
nymi i resortowymi zasłużo­
nych działaczy kultury.

(mar)

□ (md) ŚWIĘTO PATRONA — 
Bohaterów Września 1938 r. — ob­
chodziła Szkota Podstawowa nr 
144. W uroczystościach tych udział 
wzięli przedstawiciele 13 szkół * 
całego kraju, noszących to imię. 
Przy udziale żołnierzy z kampanii 
wrześniowej złożono kwiaty pod 
pamiątkową tablicą oraz otwarto 
Izbę Pamięci Narodowej. Odbyła 
się także sesja naukowa, wystoso­
wano „Apel Pokoju”.
□ (md) UROCZYSTA WIECZOR­

NICA z okazji 45. rocznicy pow­
stania LWP odbędzie się dzisiaj w 
klubie MPiK o godz. 17. Połączona 
ona będzie z występami artystów 
scen krakowskich oraz kiermaszem 
książek wojskowych.
□ (md) ZAKOŃCZENIE REMON­

TU Przedszkola nr 88 w os. Wan­
dy zaplanowano na 1 września. Jak 
łatwo sprawdzić, mamy połową 
października, a w placówce tej na­
dal trwają roboty. Prywatnym fir­
mom oraz DZEAS-owi pozostało do

KROTKO
wykonania jeszcze malowanie i 
wymiana podłóg. W imieniu dzieci» 
rodziców i personelu pytamy, jak 
długo to potrwa?

□ (md) AKCJA „POSESJA” 
trwa na terenie dzielnicy od po­
czątku tygodni«. Jej zakończeni« 
planowane jest na 22 bm. Być mo­
że kontrole MSP poprawią sytua­
cję porządkową na terenie dzielni­
cowych zieleńców i chodników pew­
nych żółtych, jesiennych liśei.

□ (md) 44. ROCZNICA POWO­
ŁANIA MO I SB będzie okazja do 
uroczystego spotkania, jakie odbę­
dzie się jutro, 14 bm. o godz. 17.30 
w sali Klubu Kombatanta.

O (md) „IMPRESJE MORSKIE” 
to tytuł wystawy malarstwa Zdzi­
sława Jachimczaka, która czynną 
będzie od jutra w galerii klubu 
MPiK, Wernisaż (15.10, godz. 17) 
połączony będzie z recitalem Duo 
Gitarowego „El Iberia”'oraz sprze­
dażą książek marynistycznych.
□ (md) DOPING DLA DROGOW- 

CO W. Kładzenie asfaltowych kra­
wężników przy al. Lenina trwą 
jut bez mała kilkanaście miesięcy 
z przerwami. Takiego stanu rze­
czy należy się chyba dopatrywał 
w skomplikowanym, jak na na­
sze warunki procesie jednoczesne«« 
wytwarzania 1 kładzenia krawęż­
ników.
-------------------------------------------- u

DZIKIE WYSYPISKO ' 
W MOGILE >

CO ZROBIĆ z niepotrzebnym 
gruzem po remoncie czy rozbiórce 
domu? Najprościej — podrzucić ge 
sąsiadowi. Do takiego wniosku do­
szli zapewne ei wszyscy, którzy 
wywieźli gruz n« dziki placyk przy 
ul Otmętowej w Mogile. A że 
w Polakach wszystkie zakazy bt>- 
dzą zazwyczaj namiętny sprzeciw, 
więc gruz wysypuje się wprost pod 
tabliczką z napisem „Zabrania się 
wyrzucania gruzu budowlanego...” 
Ce na to przedsiębiorstw« oczy­
szczania miasta, badi właściciel te­
renu? Dziwi też fakt, że nie za­
protestowali właściciele stojących w 
pobliżu domów.

(kryd

WRZEŚNIA br. przyszła na świat Małgorzata Zofia. Nie 
byłoby w tym nic nadzwyczajnego — wszakże w Szpi­
talu im. Żeromskiego rodzi się codziennie kilka, kilka­

naście dzieci — gdyby nie fakt, że w akcie urodzin brało 
udział aż tyle osób. Moment ten z niepokojem przeżywali 
także sąsiedzi, znajomi, rodzina. Państwo Zofia P. f Stani­
sław K., w tej chwili jut szczęśliwi rodzice, obydwoje są 
inwalidami I grupy. Ona prawie nieruchoma, on powożący

— Daję sobie radę — oświadcza ojciec dziecka — pan Sta­
nisław. reagując na moje gratulacje.

— Jesteśmy tacy szczęśliwi. Proszę was odwiedzić i zoba­
czyć naszą piękną córkę!

— Jesteśmy wdzięczni lekarzom, pielęgniarkom. Nie u- 
miem tego wyrazić...

Dziecko jest zdrowe, ale jak będzie przebiegało jego wy­
chowanie dalej? Czy starczy im sił na pielęgnację, na nocne

OGŁOSZENIA
ZGUBIONO zezwolenie na za­

kup wyrobów hutniczych na naa- 
wisko Józef DANIEC (nr 88 / 525».

Dr Kałuża: — Cenię ich odwagę!
NA UCZCIWEGO znalazca 

czerwonego portfelika, a w nim 
namiatkowepo do zmarłej Matce 
damskiego zegarka w dniu 10 bm 
czeka wysoka nagroda. TeŁ 
43-10-68 (wieczorem).

podwójnym wózkiem inwalidzkim. Wiedzieli, że poród będzie 
ciężki, bardzo się tego obawiali, prosili o pomoc.

Matkę przyjęto odpowiednio wcześniej na I Oddział Gine­
kologiczno-Położniczy. I tutaj cały personel uczynił wszy­
stko, by wspomóc naturę. Pod kierunkiem ordynatora 
dr. Stefana Kałuży czuwano nad zdrowiem 1 życiem matki 
1 dziecka.

— Poród odbył się operacyjnie — pamięta dobrze to wy­
darzenie dr KAŁUŻA. — Potem zastosowaliśmy rehabilita­
cję. bo wysiłek ten prawdopodobnie unieruchomiłby matkę 
całkowicie. Udało nam się! Po dziesięciu dniach można ją 
było zabrać do domu ze zdrowym dzieckiem. 

czuwanie, wizyty w przychodni? — tymi wątpliwościami 
dzielę się z doktorem Kałużą.

— Samym będzie rm bardzo trudno. Na początku pomoże 
pielęgniarka środowiskowa. Następnie, myślę że może siostry 
PCK zaglądałyby tam częściej. Prosiłem też kolegę, lekarza, 
z rejonowej przychodni (Zofia P. i Stanisław K. są mie­
szkańcami osiedla Dywizjonu 303), by zainteresował się tymi 
ludźmi.

— Trzeba cenić ich odwagę. Byt to niezwykty, wzruszają­
cy moment, gdy przyjechali do szpitala podwójnym wóz­
kiem inwalidzkim. Niesamowite.

— Odjeżdżali z dzieckiem. Szczęśliwi. Tyle przesztt nie
mogą się załamać. Trzeba im pomóc... (K)

„ORBIS"
PROPONUJE

OD DZISIAJ PP „Orbis" w osą 
Centrum B 7, rozpoczyna sprzedał 
miejsc na wycieczkę promową aa 
trasie: Kraków — Gdańsk — Ko­
penhaga — Hamburg — Lubeka. 
Termin imprezy 23—28 grudnia, 
cena: 172—195 tys. zł plus 41 do­
larów. (d)
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K
ażda droga wiedzie na* gdzteł 
w pola I urywa się. Ziemia tu 
żyana, widząc buraczany uro­
dzaj myślę. że nieżie wiedsue 
się tu rolnikom. Inaczej myśli 
poirytowany kierowca, zapew­
ne o tym. że to i piątek i póitią dla 

niego pora. Godzina wszak już 14. Za­
trzymywani, przypadkowi przechodnie 
nic słyszeli o takim osiedlu. Wreszcie 
ktoś wie. — To tum. gdzie dziś pod­
łączają gaz?! W Węgrzynowicach! — 
•łyszę. Pojedziecie prosto i -koło kapli­
czki skręcicie w lewo. Stoi i -święty”. 
Jedziemy więc w lewo. A tam, zno­
wu droga się urywa przy „buraczanym 
urodzaju”. Nie udało się na skróty. O- 
•tała «e ta wiodąca koło Zakładu Kar­
nego w Ruszczy, drogo asfal^wa. Za­
kręt w lewo i długo, długo nie widać 
ludzi ni domów. Aż wreszcie, przed 
pierwszym na bezludziu, grupa ele­
gancko ubranych dorosłych > dzieci. 
Wiemy już, że dotarliśmy do celu, że 
tutaj dzisiaj świętują.

Za dużo tych dróg wiodących do je­
dnego celu — mówię głośno. Dróg bez 
drogowskazu. Znajduję zrozumienie u 
witających nas na obrzeżu osiedla. Je- 
dziemy dalej. Tym razem drogą wy­
boistą. była to zapewne przed laty u- 
tiwardzona szosa. Ni«, widzę przystań-, 
ku PKS czy MPK. Dom od domu da­
leko. każdy elegancki, wybudowany 
według gustów współcześnie nam two­
rzących architektów no i możliwości. 
A w centrum rolniczego osiedla kapli­
czka i przystrojony równie ładnie znicz- 
Zapalano go w Węgrzynowicach 26 
•ierpnia 1988 r. Minęło już kilka ty­
godni od tej ważnej dla tego osiedla 
daty. Czas na refleksje. Ręgrzynowi- 
er będą tu przykładem, te gdy «ię 
ehce. wszystko można, że nie przeżył 
•ię sposób na polepszenie życia rwany 
ezynera społecznym.

Ślepa wieś 14 km od Nowel Huty?! 
I tak i nie. Na pewno ślepe «ą drogi! 
Ale wróćmy do lamiesło ■ieripniowego 
dnie-

WYKREŚLILI NAS Z MAPY
— Do 1986 r- byliśmy wsią przyna- 

te/ną do gminy Kocmyrzów — 10 km 
•ląd. Od «tycznia 86 r. jesteśmy osie- 
dłem dzielnicy Nowa Huta. JO lat te­
mu Kocmyrzów zrobił nam utwardze- 
•ue drogi i na tym koniec- Szpital mie- 
Uśmy w Proszowicach odległych o 26 
han. Dziś leczymy się n .Żeromskie­
go" — zabrzmiało hak ukłon w stronę 
wielkiego Krokowa. Ukłon tym niższy, 
# kosztowało ich to 10 lat zabiegów. 
Teraz i * żywcem bliżej do miasta i 
jakoś sprawniej, inaczej się |yje — 
informują mnie miejscowi. .Przy po­
bliskich domach kręcą się fachowcy z 
«ozdzieln,- gazu Nowa Huta, podłącza­
li reduktory wraz i gazomierzami w 
momencie, gdy płonie już wicz- Nie 
•ia cudów. I tu nie obyło sie bez kło­
potów, może inaczej, niepokoju, czy 
Ma wet żalu. Całe osiedle te traydzie- 
óci kilka domów. Gazomierzy i redu­
ktorów starczyło w dniu mpolenia zni- 
•za di« 17. Nie wiem jak czuli »ię wy­
różnieni, wiem za to jak eauli aię ci, 
którym przyszło te 17 reduktorów roz­
dzielić. Były podobno i łzy i błagania. 
Wierzę, te pan Zdzisław Łopatka, 
wspaniały inżynier tamtych lat przed­
wojennych, dziś kierownik Rozdzielni 
Gazu — Nową Huta, dotrzymał słowa 
1 w ciągu miesiąca ..załatwił” redukto­
ry dla wszystkich

Notuje jeszcze z wypowiedzi goepo- 
ttarzy: — nie możemy kupić piecyków 
łazienkowych ani kuchenek. Jak kto 
■aa w miarę dobrą tę na butlę gazową 
to przerabia. Doprowadzenie gazu do 
dom« kosztowało nas około W ty», zł. 
• kuchni« gazową kosztuje dziś — 7# 
ty«. MO d i to jeszcze jej nie można 
kupić — dziwią się. Zapisaliśmy aię. 
jak trrebe było w „Domarze” i nie do­
staliśmy ani jednej kuchenki.

Płonie znicz. Pani w białe! bluzce 
witająca nas na obrzeżu osiedla okaza­
ła się być ta którą umiała zachęcić do 
pracy. Teresa Podsiadło — przewodni­
cząca Komitetu Osiedlowego, lub jak 
kto woli, zwana pieszczotliwie przez 
męża sołtyską. Jak przystało z takiej 
okazji dziękuje wszystkim i jest jej 
przykro Z powodu... reduktorów. Trze­
ba jei jeszcze wybudować drogę, by 
przez wieź jeździło MPK. wybudować 
Świetlicę, telefon z korbką zamienić 
na tarczowy O takich jak ona. powie 
potem inspektor Wydziału Gospodarki 
Komunalnej — Zenon Bugański. — 
Tam „baby” rowy kopały. Ale jak trze­
ba to: manicure, fryzury. Ugoszczą. 
Gdzie do nich mężczyznom. Ale przed 
tym ukłonem w stronę kobiet powie­
dział m. in. 4 km gazociągu wybudo­
wano w trzy miesiące. To może się je­
szcze kiedyś zdarzy w III etapie refor­
my prawdziwie pojętej- Przekroczyli- 
tmy wszelkie bariery biurokracji. Je- 
At aośrdd ktdai panuje zgoda i joóno-

myćhtoić, można i takie bariery po­
konać. Wiemy — niezgoda rujnuje- 
Przykład osiedle Lęg. Do dzii nie ma­
ją gazu z powodu— przeros-tu ambicji. 
Dzieło chwali mistrza, czyli was i 
znicz się pali.

Wieź bej drogi, bez komunikacji. Do 
przystanku autobusowego w Wadowię 
— i km, do przystanku ■ autobusowego 
w Górce Koźcielnickiei — 2 km. do 
przystanku PKP w Ruszczy — 3 km. 
Dlatego może odnotowałam z wypo­
wiedz.; przewodniczącego DRN Jana 
Kucharskiego obietnice. ż«> będzie rze­
cznikiem budowy drogi w czyąiie spo­
łecznym, byle nie zabrakło zapału do 
społecznego działania.

Wśród tych, którym dziękowano —- 
był wieloletni radny Stanisław Zmu­
da. Tu w Węgrzynowicach o nim pa­
miętano.

I jeszcze wizyta w domu państwa 
Stanisławy i Jana Ochiów. Stara ku­
chnia z piecem na węgiel, a obok prze­
robiona ze spiżarki nowa, z kuchenką 
gazową. W łazience piecyk gazowy. 
Sprawdzamy, gag «ię pali i tu. Szczę­
śliwi. zadowoleni. Dziś mają podwój­
ne święto: urodziła im sie wnuczka. 
Może jej życie będzie łatwiejsze. b<> 
do szkoły jeszcze daleko.--

I JA TAM BYŁAM.«
chciałoby się ten dzień zakończyć 

baśniowo — miód f wino piłam. A 
wszystko przez te drogi. Ale gdyby

nie one, nie dowiedziałabym się od pę­
tu Krzysztof« Wójcika. właściciela 
prywatnego zakładu instalacji gazo­
wych, że w ciągu jednego dnia mie- 
■akający tu wykonali rów długości 130« 
m. głębokości 90 cm. Pracowały całe 
rodziny. A od innych wiem, że pan 
Wójcik nie chodził w krawacie, on i 
dwóch pracowników położyli w rowie 
instalację gazowa w tempie ekspreso­
wym < to trzykrotnie taniei niż firmy 
państwowe. Miłe wspominają Antonie­
go Judę — inżyniera nadzoru.

Od męża sołtyskj dowiedziałam gię. 
że .zdarł” trzy motory dojeżdżając 
przez 35 lat do pracy w Łucie. Zre­
sztą jeat jednym x nielicznych gospo­
darzy, którzy pracowali w fabryce. 
Młodzi tak, ale jego rówieśnicy, sieją, 
orzą... Poznałem i zacnych gospoda­
rzy. Zasiedli Mateczni« za Molem i 
rozmowa, jak w każdym polskim do­
mu. zeszła na nasza rzeczywistość. — 
.Od jutra w każda sobotę strajkujemy*
— powiedzieli mi na pożegnanie.

KILKA DNI PÓŹNIEJ

Brakowało ml szczegółów. Wiedzia- 
taun również, te ten rok był łaskawy 
dla wszystkich, którzy pracowali społe­
cznie. Co nisz to w innym osiedlu 
nowohuckim ».pałano gazowe znicze. 
Koordynował czyny pan Zenon Bu­
gański. Zjawiłam się w DRN. U pana 
Zenona tłoczno. Zastałam przewodni­
czącego Społecznego Komitetu Budowy 
Gazociągu w Mogile — Jan» Kasznika 
1 mieszkańca Węgrzynowic — Stani­
sława Gębalę. Przychodzenie do pana 
Zenka weszło im już w nawyk. Da­
wno już uporali się z budową gazo­
ciągu. a Kasznik zjawia się tu przy 
lada okazji. Po co? A tak — odpowie. 
W rozmowie zahacza o Łęg (patrz ar­
tykuł „Szwagrowie”). Moim zdanieąi
— powie — Sewiołek włożył masę
pracy. Budowaliśmy równocześnie. 
Wspólnie dla Lęgu, Wróżenie i dla nas 
załatwialiśmy „welon"; przydział lepi­
ku oraz rur 7. kombinatu. Za zezwole­
niem też chodziliśmy równocześnie, 
wydeptywaliśmy ścieżki spotykaliśmy 
się pod drzwiami, wydzieraliśmy. Ro­
biliśmy wszystko, żeby obniżyć ko­
szty j wspólnym transportem z Polski 
to zwozić. Przykład: samochodem x 
Łęgu przywieźliśmy lepik dla Lęgu, 
Wróżenie i Mogiły. \

Mogiła nie zgazyfikowana? — dtś- 
teię Mę. Robiono to dopiero teraz? By-

ią w latach #0. — mówi inżynier Bu­
gański, ale pozostawiono częściowo ul. 
Klasztorną do ul. Ptaszyckiego: 17 do­
mów. piekarnię i Automobil Klub. Da­
la sie we znaki panu Kasznikowi ta 
enklawa, która miała ulec likwidacji, 
ale nie uległa. O, jeszcze jeden petent 
a. Węgrzynowic!

— Ile wam brakuje pieniędzy? Pół 
miliona starczyłoby do pokrycia re­
szty kosztów? — pyta pan Zenek.

— Jak nie ma tej pani, nic nie za­
łatwię. Przejechałem się. — Chodź.

INSTRUKTAŻ KASZNIKA
— Droga przez mękę- To formalno­

ści w różnych instytucjach, które, wa­
runkują wydanie zezwolenia na wybu­
dowanie gazociągu: w Wydziale O- 
chrony Środowiska Urzędu m. Krako­
wa, opinia z Biura Rozwoju Krakowa. 
Zlecenie projektu Zespołowi Usług 
Projektowych. Potem uzgodnienie pro­
jektu z Zakładem Uzgodnienia Doku­
mentacji Projektowej w czym bierze 
udział aż 20 różnych instytucji Po­
iłem... potem idzie się do BRK i tam 
iwydają opinię lokalizacji inwestycji- 
Z nią przychodzi «ię do Wydziału Ar­
chitektury UD o zatwierdzenie planu 
realizacyjnego i wydanie zezwolenia 
na budowę. Doliczyć trzeba wyry« 
ewidencji gruntów i wykaz właścicie­
li działek (wyciąg z ksiąg wieczystych) 
przez które przebiegać ma gazociąg.

Starania plus załatwienie spraw for­
malnych trwało dwa lata. Gdyby tego 
nie było, uporalibyśmy się z robota w 
diwa miesiące. Była decyzje naczelni­
ka w lutym 1985 r„ mieliśmy skoń­
czyć budowę do końca 1985 r-. a skoń­
czyliśmy w marcu l*r.

Inni robią bez zezwolenia. Tak by­
ło w Węgrzynowicach, zezwolenie o- 
•tazymano w lipcu, a gazociąg oddano 
w sierpniul .

— Czekając na zezwolenie załatwia­
liśmy materiały. Sądzę, ż« pan Zenek 
podłączył nas pod tych co już zezwo­
lenie mieli: od Kantorowie odkupiliś­
my jeden „welon" 8 bali, potrzebne 
były dwa więc sprzedaliśmy Komiteto­
wi w Dłubni — powie •>. Gęba! a z Wę­
grzynów ic.

— Człowiek surowy. Papierów za 
dużo. Załatwiamy jedno, dowiadujemy 
się. że trzeba załatwić jeszcze cos in­
nego — mówią..

— Nie podjąłbym się- gdybym wie­
dział ile mnie czeka roboty. Dziś lu- 
dze mówią, że dzięki mnie maja gaz. 
Namo testowałem »ę. ale satysfakcja 
jest. Zęby nie było to wszystko takie 
zawiłe na etapie przygotowania — po­
wie p. Kasznik. Załatwiałem latami, 
więc już x nawyku zahaczam o pokój 
pana Zenka.

— W Wydziale Architektury zała­
twia się najgorzej. Pan inżynier mówi: 
przyjdź pan jutro, bo nie mam pepie­
ców. A my widzimy je z napisem ..Wę- 
grzynowice” na biurku. Pan inżynier 
przesuwa papiery. Ale już po wszyst­
kim — powie pan Gębąla.

CHYBA NIE.-
—w Węgrzynowicach. Drogi nw ma. 

fczkoły nie ma, sklepu nie ma. Dzieci, 
jak któremu bliżej, bo osiedle rozle­
głe, dojeżdżają do szkoły do Wadowa 
lub do Kościelnik. Czasem pieszo, cza­
sem rowerem, czasem ktoś podrzuci. 
Mieszkańcy Węgrzynowic w ubiegłym 
roku w czynie społecznym wybudowa­
li 1 400 m drogi od parowozowni w 
Ruszczy do domu sołtyski. Na resztę 
zabrakło pieniędzy. Fundusz jest w 
planie perspektywicznym. Obiecano im 
również, że poszerzą im drogę od Za­
kładu Karnego w Ruszczy do parowo­
zowni. Może wówczas MPK przedłuży­
łoby linię autobusowa z Wadowa- Wal­
czą o to. Może i tvm razem się uda. 
wszak gazociąg wybudowali w trzy 
miesiące. Koszt — 9 min 400 tys. zł- 
4 min zł to pomoc państwa w formie 
dotacji. Reszta — ich własna praca.

— Przyznam, że nie wiem gdzie są 
Węgrzynowice — powie pan Kasznik. 
Pan Zenek rękę trzyma na pulsie. O- 
•tatnio zrobiono dość dużo, gazociąg 
we Wróżenicach. Przylasku Rusieckim, 
Węgrzynowicach. Mogile. Kantorowi- 
tach-

— I ciekawostka, przewodniczący 
SKBG w Łęgu pan Eugeniusz Sewio­
łek wycofał rezygnację- Jest więc i 
tam szansa ne zakończenie przedsię­
wzięcia — Informuje Bugański z saty­
sfakcją.

O. przyszedł przewodniczący SKBG 
x Zestawie- Pan Bugański i oni znowu 
nnaleźli się przed kolejną — utrudnio­
ną przez biurokrację — robotą.

Janina DZIURO

PRZED tą jabłonią zatrzymy­
wali się i dorośli, i dzieci, patrząc 
pożądliwie na niewysokie, brze­
mienne od owoców drzewko. 
Czerwone, piękne jabłka były 
wyjątkowo dorodne. Obciążone 
gałęzie trzeba aż było wesprzeć 
podpórkami.

Pan TADEUSZ ZAHUTA jest zadowo­
lony nie tylko z tego drzewka, które 
wzbudzało powszechny zachwyt. Ma w 
swoim ogródku więcej drzew owocowych, 
trochę krzewów, warzyw. Wszystkie wspa­
niale owocują. Teraz już maleńki sad 
opustoszał, zebrane zostały owoce. Jeszcze 
tylko dwa drzewka są wizytówką jego 
działki w mistrzejowickim, pracowniczym 
ogrodzie. Obydwa uginają się od dużych, 
widać też, że zdrowych jabłek.

— Wszystkie drzewa, które pielęgno­
wałem w dniach owoców mają corocznie 
wspaniałe plony — zdradza tajemnicę pan 
Tadeusz. — Tylko ze iliwą mam kłopoty.

Faktycznie, śliwa w narożniku poletka 
działkowego wyraźnie różni się od innych 
drzew. Osowiała, rachityczna, wygląda 
chorobliwie.

— Okazuje się, że w tym miejscu fest 
eiek wodny. Przepływa akurat pod tą śli­
wą. Naznaczyłem jak biegnie — wycią­
gniętą ręką wskazuje pan Tadeusz kie­
runek podziemnego nurtu. Na ogrodzenio­
wej siatce znakiem rozpoznawczym jest 
kawałek sznurka. Pan Tadeusz demonstru­
je wahadełkiem podziemna, strukturę, ta­
jemnicę tego kawałka ziemi. Z wahadeł­
kiem nie rozstaje się nigdy, zawsze nosi 
je przy sobie. — Trzeba czasami spraw­
dzić, komui doradzić, pomóc

Gdy w dwa tygodnie później spotylwm 
pana Tadeusza na działce, po śliwie po­
został tylko kawałek pnia. Została wy­
cięta.

— Na cieku wodnym z powodzeniem 
można na przykład sadzić pomidory, ale 
Siwy tego nie lubię. Gdy kilka lat te­
mu sadził śliwę, tej świadomości jeszcze 
nie posiadał. Dzisiaj wie więcej, wciąż 
odkrywa tajemnice przyrody, jest facho­
wym instruktorem Społecznego Zarządu 
Wojewódzkich Ogrodów Działkowych, 
nie rozstaje się z kalendarzem siewu i pie­
lęgnacji roślin metodą biodynamiczną Ka-
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1

■ię >8 września, gdy samo­
lot ■ Warszawy via Am- 
»te rd am, Dubai. Bangkok, 
Hongkong lądował w Seu­
lu. gdzie oo raz pierwszy 
do progTamu Igrzysk wpi­
sano gimnaatykę artysty re­
ną--

— Zamieszkaliśmy w wio- 
•ce olimpijskiej, w jednym x
dłucich wysokich wieżowców. 
Każda x reprezentacji zajmo­
wała w nim oddzielna klatkę. 
Standard trochę więcej niż a- 
kademicki mniej niż hotelo­
wy. Zamieszkałyśmy wspóinie 
x Lizą Białkowską, jej trener- 
ką i wioślarkami w dwupo- 
cicenowym mieszkaniu. Dwie 
małe sypialnie, salon, kuchen­
ka — łazienka, duży balkon. 
Trenowałyśmy w szkolnej hali 
niedaleko wioski, dopiero »a 
dwa dni przed zawodami wpu­
szczono nas do hałi olimpij­
skiej. Wioską otoczona była 
wysokim ogrodzeniem i dobrze 
strzeżona. Każdorazowe wej­
ście było niczym mała odpra­
wa celna

— Jak wyglądała olim­
pijska kuchnia?

— Sam budynek był olbrzy­
mi w kształcie podkowy, cał­
kowicie przeszklony. Posiłki 
wydawano cały dzień Jedze­
nie? Koreańczycy usiłowali 
stworzyć coś na wzór kuchni 
europejskiej, ale nie bardzo 
im to wychodziło. Jadłam bar­
dzo mało. Z mięs, jako że nie 
przepadam za morskimi spe­
cjałami wybierałam <irób 
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lendarz-instrukcja jest wydawany przez 
Zarząd Główny Polskiego Klubu Ekologi­
cznego w Krakowie, wyłącznie do użytku 
wewnętrznego. Jest to niewielka książecz­
ka Marii Thun, tłumaczona z niemieckie­
go przez nestora biodynamiki w powojen­
nej Polsce — Juliana Osetka z Nakła nad 
Notecią, pioniera w tej dziedzinie.

Skąd te zainteresowania u pana Zah li­
ty? Jak posiadł tę wiedzę, którą pieczo­
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łowicie stosuje w uprawie swojej działki, 
1 którą nieustannie wzbogaca?

Tadeusz Zahuta, chłopak spod Sanoka 
pochodzi z robotniczej rodziny. W’ swej 
młodości nie zetknął się z rolnictwem, 
choć z bogactwem przyrody na Ziemi Sa­
nockiej, naturalnie, że się „zaprzyjaźnił”. 
Od kilkudziesięciu lat jest hutnikiem" z 
krwi i kości, pracuje jako technolog spe­
cjalista w Biurze Technicznym Zakładu 
Rur Zgrzewanych. Do emerytury mu »ię 
nie spieszy, ale wie dokładnie, że to trzy 
lała... Od kilku lat jest posiadaczem ma­
łej działki. Był zresztą jednym z założy- 
cieli-organizatorów ogrodu działkowego 
w Mistrzejowicach, na stoku zbiegającym 
w kierunku Batowic. Obecnie jest ju£ 

tu kilkudziesięciu działkowiczów, zna wszy­
stkich i wszyscy jego znają. Widzą jego 

osiągnięcia, choć na tym poletku pracuje 
przeważnie sam. Widzą, pytają, niekiedy 
korzystają z jego rad.

— Z biodynamiką zetknąłem «ię przy­
padkowo, przy okazji fascynacji radieste­
zją. Wielkimi słowami można by rzec przy 
zgłębianiu tajemnic przyrody. Kolega pod­
sunął mi książkę Verne Kamerona, po­
tem sięgnąłem po dzieła Rudolftt Sterne-

fu STANISŁAW GAWLIŃSKI

Wyjaśnię, że Rudolf Steiiier to mistyk 
austriacki, twórca rolnictwa biodynamicz­
nego i antropozofii, głoszącej możliwość 
poznania świata duchowego za pomocą 
jasnowidzenia Zaintrygowany także kul­
turą i religią Dalekiego Wschodu.

Tak więc się zaczęło, od przemożnej 
ehęci spożytkowania wiedzy w praktyce 
rolniczej. A od trzech lat pan Tadeusz 
już systematycznie uczęszcza na szkolenia, 
zebrania PKE.

— Uprawiam mój ogródek bez chemii. 
Stosuję tylko kompost z pokrzyw. Stos 
kompostowy umieściłem specjalnie pod 
dzikim bzem. A poza tym staram się być 
w zgodzie z rytmem kosmicznym.'W prze­
noszeniu sił kosmicznych na Ziemię po­
średniczy Księżyc okrążając naszą plane­
tę w Ti dni i około 8 godzin. Zależnie w 

jakiej kpnstelacji Zodiaku się znajduje, 
odpowiednio wpływa na Ziemię poprzez 
klasyczne żywioły — ziemię, wodę, po­
wietrze, ciepło. Tworzą się owoce w czte­
rech różnych częściach rośliny. Wszystkie 
rośliny korzenne — marchew, buraki, 
seler — najlepiej udają się sadzone i pie­
lęgnowane w tzw. dni korzeni. Natomiast 
wszystkie rośliny liściaste, jak sałata, ka­
pusta powinny być pielęgnowane w dniach 
liści. Rośliny kwiatowe są najpiękniejsze, 
gdy siane i uprawiane w dniach kwiatów. 
Natomiast rośliny owocowe,' jak ogórki, 
pomidory, krzewy jagodowe i" drzewa o- 
wocowe Wydają najlepsze plony, jeżeli się 
je sadzi, pielęgnuje i zbiera w dniach o- 
woców.

— Ja właśnie korzystam z kalendarza 
biodynamicznego (dokładnie są określone 
dni liści, owoców, korzeni i kwiatów) 
i drzewa owocowe pielęgnuję w dniach o- 
woców. Kalendarzem tym posługuję się 
również w życiu codziennym. Przykłado­
wo — w dniu liścia nigdy nie kupuję za­
pasów chleba, ponieważ wiem, że jest 
on słabo wyrośnięty, mało strawny, i nie­
zbyt smaczny

Tak więc cztery żywioły wytyczają rytm 
życia i zabiegów agrotechnicznych dział­
kowiczów, i rolników, którzy uczą się 
przyrody na nowo. W dniach liścia, gdy 
Księżyc znajduje się w trygonie wodnym 
(Raka, Skorpiona lub Ryb) opryskują 
na przykład (wywarem z piołunu) kapu­
stę przed szkodnikami. Wiedzą też, że w 
dniach liścia nie należy zbierać plonów 
tło źle się przechowują, szybko ulegają 
zepsuciu. Rośliny liściowe zbierają z po­
la w dni kwiatowe, kiedy Księżyc znaj­
dzie się w konstelacji trygonu powietrza 
hib ognia. Mają wyniki, ale to wszystko 
wymaga niemałej wiedzy, obserwacji przy­
rody, korzystania ze szkoleń.

— Działkowicze — stwierdza inż. KA­
ZIMIERZ RABSZTYN, specjalista ds or­
ganizacji i ekonomiki gospodarstw z Re­
jonowego Zespołu Doradztwa Rolniczego 
w Nowej Hucie — generalnie odchodzą od 
chemizacji Coraz chętniej chłoną wiedzę 
i starają się byś w zgodzie z rytmem ko­
smicznym. Niektórzy tylko z fenistwa lub 
niewiedzy poprawiają przyrodę nawozami 
sztucznymi, osiągając jakościowo gorsze 
plony.

— Trudniej ten proces przebiega w rol­
nictwie, przy większych, wielohektarowych 
uprawach. Chemia oznacza szybciej przy 
'mniejszym wysiłku fizycznym. Chocioz na­

wozy sztuczne są już tak drogie, że z 
punktu widzenia' ekonomicznego stają się 
coraz mniej opłacalne. Może to zadecydu­
je o stopniowym przestawianiu się na rol­
nictwo biologiczne.

—Mamy na naszym terenie działania 
kilka takich, wzorcowych gospodarstw. 
Chcemy pociągnąć innych. W tych go­
spodarstwach nic się nic marnuje. Nie 
ma też pojęcia. chwastu, bo każda rośl.Ja 
spełnia swoje zadanie. Jest coraz większe 
zainteresowanie na przykład pokrzywą, 
którą niegdyś wyrywało się i wyrzucało. 
Tymczasem preparat z pokrzywy może 
zastąpić pestycydy. Próbuje się badać 
także właściwości innych roślin

Inżynier Rabsztyn mówi jeszcze o pło- 
dozmianie, o wysiewie roślin motylkowych 
w zboża itp. Cała rozległa wiedza, coraz 
szerzej stosowana w RFN, Austrii... Czy 
u nas ma szansę upowszechnienia?

Pan Kazimierz oświadcza, że nie mamy 
wyjścia, chemia jest zabójcza dla rolnic­
twa Prowadzi do zakłóceń w przyrodzie, 
której cząstką jest człowiek.

— Chemizacja prowadzi dc skażeni 
wód pitnych. Nawozy sztuczne, zwłaszcza 
azotowe są ruchliwe. W Niemczech stwier­
dzono, że ta wędrówka .chemii" do wód 
może trwać czasami dwadzieścia lat, ale 
i znacznie krócej. O skutkach wiemy spo­
ro —to właśnie choroby zwane cywiliza­
cyjnymi. Człowiek wiele może, a uńęe 
może uzdatnić wofę, ale koszty tych za­
biegów 5—6-krotnte przekraczają cenę na­
wozów sztucznych... Nawet więc ekonomia 
powinna sprzyjać rozwojowi rolnictwa 
biodynamicznego Wyścig chemii z natu­
rą obraca się przeciwko człowiekowi. 
Zresztą „natura jest do naśladowania, ale 
eta swoje tajemnice".

Musimy zdecydować aa chcemy mieć 
na stole — zdrową i drogą (bo pracochłon­
ną) żywność, ezy też będziemy hołdować 
chemii (również nietaniej). Im dokonamy 
tego wyboru na rzec» biodynamicznej *- 
prawy wcześniej, tym lepiej.

Pana Tadeusza i jego kolegów o słu­
szności takiego wyboru jeż przekonywać 
nie trzeba. Ich poletka z drzewami owo- 
©ąwymi, warzywami, dają wspaniałe plo­
ny. Upowszechnienie jednak biodynamiki 
wymaga czasu" 1 eoraz więcej dobrych 
przykładów. Trzeba zrozumieć, ta czło­
wiek powinien tyć w zgodzie z prz. rodą.

Henryka ROSIEK

Chociaż i tak. już w samolocie, 
suadkun pieczeń z ośmiornicy 
— oczywiście nie wiedząc co 
jem. Wewnątrz podkowy two­
rzonej przez halę stołówki, był 
teren rekreacyjny pokryty 
•ztuczna trawą. Tam sportow­
cy odpoczywali, odbywały się 
nawet amatorskie popisy pio­
senkarskie. W wiosce olimpij­
skiej działała też dyskoteka.

— Koreańczycy?

— Oczywiście bardzo mili, 
eały czas gonili za nami by się 
wspólnie »fotografować. Nie­
stety nawet na zakupy cho­
dziliśmy ze specjalną obstawą. 
Chcąc wydać 300 dolarów kie­
szonkowego jakie otrzymali­
śmy na olimpiadę i coś kupić, 
należało się ostro targować bo 
ceny w Setriu były w tym cza­
sie znacznie wyższe niż gdzie 
indziej...

— Zanim opowiemy • 
starcie, wtajemniczmy czy­
telników w szczegóły nie­
odłącznych rekwizytów
gimnasly czek .„

— Plastikowa „maczuga"
waży zaledwie 16 dkg. ale cię­
żar ten odczuwa się zupełnie 
inaczej gdv spada z wysoko­
ści 10 m, wstążką — ma dłu­
gość aż 8 m i połączona jest 
z patykiem długości 60 cm. 
Najlepsze są wstążki atłasowe, 
radzieckie, bo nie elektryzują 
się od maty Obręcze — buł­
garskie. piłki z RFN łub Ja­
ponii. skakanka.. Przyrządy 
..swoje” dla gimnastyczni są 
właściwie jak szczoteczką do 
aębów Kostiumy, z elastycz­

nej lakry. dostarcza nam-nio- 
mieaka firma „Medico”».

— Start w ołiinpiadid« 
naezełaś bard?« doltc-ze. o- 
cierają* sic niemal o me­
dal...

— Po pierwszym dniu eli­
minacji. po ćwiczeniach z ma­
czugami i wstążkami, byłam 
czwarta. Ucieszyłam się bar­
dzo i bardzo wystraszyłam- 
Jak podejść do swrtu w na­
stępnym dniu? Luz czy mobi­
lizacja? Wyszłam bardzo «łńę- 

-MARZĘ 
o balecie

ta. Niestety błąd w ćwiczeniu 
z obręczą i spadek na &-<■■ 
miejsce. Potem trzeba było 
odrabiać. Mogło być lepiej, ale 
właściwie to siódme miejsce u- 
ważam za sukces..

— Złośliwi mówią. że 
dlatego wystartowałaś tak 
dobrze, bo nic było i tobą 
trenerki?

— Nie wiem eo by było 
gdyby pani Krystyna Geor- 
giew była w Seulu, niemniej 
wiele jej zawdzięczam. Uwa­
żam. że to właśnie ona jako 
trenerka aktualnej mistrzyni 
Polski, bo przecież nadal nią 
jeszcze jestem powinna poje­
chać do Seulu To. że nie po- 

¿Ktalą było wypracowane 
wcześniejszymi „układami” w 
GKKFiS-ie. Moż« gdyby była 
przy mnie właśnie po tym 
pierwszym, dobrym dniu by­
łoby jeszcze lepiej?

— N, tej oUmpiadrie »•- 
sśraeżmia budziły werdy­
kty sędziów. Jak wygląda­
ło to w (imoastye« ąrtysty- 
esncj?

— Nie powiem by sędziny 
•cenialy mnie Ce ¿e też nie 
jestem zupełnie zadowolona.

Byłam świetnie przygotowana. 
• jednocześnie liczyłam dę * 
tym, że oceny 10 i 0,9 pkt. n a- 
leżą «ię tylko Bułgarkom. 
Dostałam 9,9 Jęcz dopiero w 
ostatnim dniu, za ćwiczenia ze 
wstążka, gdy już nikomu rńe 
zagrażałam. Chociaż... w cza­
sie zawodów wiele sędzin pod­
chodziło do mnie (przecież 
znamy się z różnych aren spor­
towych) i mówiło, że jeszcze 
nie widziały mnie w tak do­
brej formie-

— Ominęły gimnastykę 
ąfery dopingowe?

— I gimnastykę i Polaków 
w Seułu. Po raz pierwszy i 

«nnie i wszystkim »portsmen- 
kom wykonywano teaty na ko­
biecość. Pobierano w tym ceju 
próbki śluzu z wewnętrznej 
•1rony policzka. .

. — Olimpijski» I
atekawootki?

— Wiem, że Ben Johnson 
nie mieszkał w w »osce tylko w 
specjalnie wyftajętym aparta­
mencie. Flo Grafitsh przycięta 
paznokcie. Stef! Graff widzia­
łam pedałującą na rowerze. N* 
pływalni w dniu kiedy starto­
wali Wojdat, Podkoecielny i 
Biondd, pojawił »ię Arnold 
Schwarzenegger i wabudzil 
tak wielkie zainteo-eaowaDie, 
śe mutiał opuścić »ełę, h? do 
wyścigów doszło._

— Jak wyglądały wybó- 
ry miss?

— To, że mnie wybrano uy- 
lo raceej kwestia przypadku. 
Po Drostu wiele pięknych 
■poi tsme-ick wyjechało w»-ześ- 
niej. Mnie wytypowano kole­
ktywnie. Szalę-na moją «tro- 
nę przeważyła prezentacja w- 
biorów olimpijskich, gdy po- 
cuwistym gestem zdjęłam z ra­
mion kawowy żakiet i prze­
ciągnęłam go po parkiecie. To 
bardzo »podobało ńę publicz­
ności i sędziom Wygrałam 
pamiątkowy puchar i . mini- 
-wieżę (gramofon i radio) pro­
dukcji koreańskiej.

— Każdy sportowiec miał 
zabrać do Seulu kamyk by 
usypać pamiątkowy kop­
czyk. Co Drobiłaś se two­
im?

— Oczy wi&M wzj«ÿam *■ 
Seulu kamyk «pod pewnego 
kościółka w Poznańtfciem. Wy­
malowałam >aa nim aawe- 
czerwone «erduszko *le . aik' 
go ode mnie ate odebrał.

— Cs» podjęłaś »ux M- 
grodę sa Mtjęoie ? »aieitea 
którą wvbwdKlla (myńłę • 
nągradKMiia w dolarach 
■portowiów) tak wtcU M«» 
trow<w»j‘T

— Otrzymałam 3W doi »b w 
«śódme miejsce, ale oeprawd- 
w coasie Kartu o Łym wcaór 
•aJ» myślałam..

— OgtoaiJM, *e k«ac«7»« 
jm »woj» kart*« C* *»' 
M?

— Myślę, że po 1A Iwtacii »- 
tetwywnych ćwiczeń pora sejść 
s pianczy. Mam Jut »«<’’ • 
choć mogłabym jeszcze »tar- 
tować myślę, że właśnie teraz 
jest pora by odejść, osiągnę­
łam chyba oa koniec mojej 
kariery swój największy suk­
ces Co dalej? Jestem student­
ką n roku AWF, studiuję na 
kierunku nauczycielskim, mo­
że kiedyś wrócę do »portu ja­
ko trenerka. Od przyszłego ty­
godnia roapoczynara lekcje ba­
letu...

— Dziękuję bartkw» sa 
rozmowę.

Krystyna LENCZOWSKA
PS

W czasie roamowy Teresa 
wypiła herbatę głodząc ją 2,5 
łyżeczkami cukru i ajadła bez 
ociągania dwa pączki.



Gdyby Bartosz wiedział!
’ NIEWIELU krakowian chyba pamięta. kto budował nrzejś- 
eie podziemne Dworca Głównego. Państwowa firma zaplano- 
wala te prace na dwa tygodnie i potrzebowała ciężkiego sprzę­
tu do wykopów. Żołnierze zrobili to w dwa dni wywożąc na 
taczkach 1 kopiąc łopatami, bo rnch pociągów nie pozwalał 
użyć sprzętu. To było dawno. Ale do tej pory żołnierzy KRA­
KOWSKIEGO PUŁKU OBRONY TERYTORIALNEJ im. BAR­
TOSZA GŁOWACKIEGO można spotkać tam, gdzie należy do­
brze pracować

Do Krakowa przyjechali z 
całej Polski, przede wszyst­
kim z jej regionu południo­
wego. Często można ich spot­
kać na ulicach Krakowa, ale 
także np. db rusztowaniach 
rewaloryzowanych krakow­
skich kamieniczek.

Praca bowiem. zdobycie 
zawodu jest podstawowym 
założeniem tej jednostki. Je­
dnak równie ważne jest 
szkolenie wojskowe. Można 
ich też więc spotkać na ruty­
nowych zajęciach.

Specyficzny charakter tej 
służby pozwala na ściślejszy 
kontakt ze społeczeństwem. 
Żołnierzy Pułku im. Bartosza 
Głowackiego można spotkać w 
szkołach, na spotkaniach ko­
lonijnych z młodzieżą. Raz w 
kwartale do koszar mogą 
przyjść wszyscy — „otwarte 
drzwi" zapraszają chętnych.

W tym roku również » oka­
zji „DNIA WOJSKA POL­
SKIEGO” jednostka gościć bę­
dzie prawie 3 'tysiące dzieci i 
młodzieży. A przyznam — jest 
co oglądać. Obecnie czeka 
zwiedzających dodatkowa a- 
trakcja. Wspaniale przygoto­
wana Izba Pamięci. Została 
stworzona przez niewielką 
grupę żołnierzy, oddana w lip- 
cu z okazji jubileuszu 25-lecia. 
Pomysłowy wystrój wnętrza, 
pieczołowicie dobrane ekspo­
naty przedstawiające historię j 
dzień dzisiejszy jednostki, 
świadczą nie tylko o znajomo­
ści tematu, aic także o smaku 
artystycznym organizatorów. 
Jubileusz jednostki pozostawił 
wiec swój ślad, ale nie tylko 
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Łatwiej wybić szybę, 1

Po przeglądzie

niż ją wstawić... przygotowań do zimy
1

\A RAPORT o stanie przygotowania kombinatu do zimy 
stawili sie przedstawiciele kierownictw wszystkich zakła­
dów I wydziałów huty oraz społeczni inspektorzy pracy. 
Sprawozdania były krótkie, rzeczowe. Niektórzy pomagali 
sobie przygotowanymi materiałami, w których dokładniej 
wyszczególniono, co jeszcze należy zrobić, gdzie brakuje 
materiałów, a gdzie tak zwanej mocy przerobowej. Niektó­
rzy stwierdzali krótko: wszystkie zadania wykonane.

„Wywołujący do odpowiedzi” Jemy Gierz, zastępca trł. eocr- 
getyka kombinatu, porównywał swoje dane z końca września 
(b<> takie napłynęły zgodnie z przyjętym harmonogramem do 
o: :x."wied-zialnci za ten problem komórki), z tym, co przedsta­
wiają przybyli na spotkanie. Sprawozdań wysłuchiwali także: 
główny energetyk kombinatu Jerzy Borgosz. przewodniczący 
S)p Kazimierz Klarman. wiceprzewodniczący NSZZ Jan Tył­
ka i gł. w^eejalista ds. bhp Andrzej Stankiewicz.

Wydawać by sie mogło, że była te jeszcze jedna nasiadów- 
ka. By zmienić zdanie wystarczy przyjrzeć sie. co ae za przed­
stawianymi danymi kryje. Zgodnie z zarzadnesńem dyrektora 
naczelnego kombinatu 2 roku 1984 w każdym zakładzie i wy- 
oziate huty dokonuje sie systematycznych przeglądów pod ka­
tem taw. przygotowania do lata i do zimy. Zgodnie z tym zer 
r.zadzerriem do służb głównego energetyka spłynęły dane do 
30 września przedstawiające sytuacje w ooszczególnvch zakła- 
ć-ish, czyli mówiące o tym. co zrobiono, a to zostało do zro­
bienia. Jest takich sprawozdań 35. W 8 stwierdzono, że prace 
«■łożone harmonogramem wykonano w 100 proc. Inne zakła­
dy uporają sie ze swymi do końca października. Wszystkich 
zadań było 758 a w tym np. przeznaczona do remontów da­
chów powierzchnia wynosiła 247 700 m1 (a sa to i tak wybrane 
ne-pilniejsze potrzeby).

Przygotowanie do zimy to przede wszystkim zapewnienie 
ciepła. Remonty dachów sa wiec jednym z istotnieiszych 
przedsięwzięć, obek szklenia okien i często wybitych lałem 
świetlików. Ciepło zapewni także sprawna 1 ciągle funkcjo­
nującą sieć grzewcza, potrzebny jest zatem tei dokładny prze­
gląd. Sa tu także jeszcze potrzebne przygotowania ciepłej 
odtóeży, sprzętu, który pomoże w zimie np. przy odśnieżeniu. 
Stad objete harmonogramem przeglądy — bv przypomnieć, że 
<»łv rok trzeba myśleć o tym. aby zima nie zaskoczyła.

Przysłuchiwałam się podobnej naradzie przed rokiem. Wte­
dy prawie każdy z referujących narzekał, że nie da sie wy­
konać prac, bo brakuje: szyb, zaworków. nagrzewnic, a dobre 
chęci tylko nie wystarcza- W tym roku narzekań było iekby 
mniej. Nie wierząc własnym odczuciom, zapytałam zaintereso­
wanych.

Rzeczywiście zaopatrzenie w najpotrzebniejsze materiały 
znacznie sie poprawiło. Przedstawiciel działu zaopatrzenia po­
twierdził. że maja wystarczająca ilość oeały. a i szkła nie oo- 
Wirmo zabraknąć. Sa świetlówki, jednak dalei bedzie istniał 
problem zaworków. Chociaż sprowadza sie ie w sporych iloś­
ciach, popyt jest większy niż możliwości zakuou. Zaopatrzenio­
wiec zaapelował (delikatnie) o oszczędność. Nie wiem.,czy to 
dobre słowo. Może nie tyle oszczędzać, co po prostu nie za­
bierać. Nic dziwnego, ten chodliwy towar przydaje się także w 
domu... A w zakładzie można ponarzekać — nie ma,' nie sta­
rają się. dlaczego zimno?.

W dyskusji, które i nigdy nie braku ie. gd<y na sali siedzą 
„sipewcy", sporo miejsca poświecono drogom w kombinacie. 
Mówił także o nich A. Stankiewicz: Istnieją dziury, do któ­
rych nie przyznaje sie żaden gospodarz. Może byłby w kom­
binacie jeden gospodarz ..od dróg?” — podło z sali. Inż. W. 
Trzepią. odpowiedzialny za drogi główne, czyli kończące sie 
na O, nie był zachwycony tą propozycją. I tak nie może nadą­
żyć z pracami na tych, które ma. a tu w zimie miasto przy­
dzieliło także do odśnieżania cześć dróg miejskich. Droeaimi 
międzyzakładowymi musza opiekować sie ooszczeeółne nakła­
dy.

Podobne problemy występu ia z oświetlaniem. Sa takie punk­
ty. że nie wiadomo, kto ma sae nimi zająć. Ale tak to taż jest, 
gdy aa dużo gospodarzy—

Z przeprowadzonego przeglądu 1 złożonych sprawozdań wy­
nika. że w zimie w zakładach powinno być ciepło, nie 
powinno brakować ciepłej wody I tego wszystkiego, co 

przy niskich temperaturach ułatwia życie. Bedzie piasek do 
posypywania dróg (bo już w tym roku na pewno nie bedzie 
sie posypywało sola w kombinacie, a i miasto także obiecało 
dbać lepiej o nasze buty i kola samochodów).

Ale re wszelki wypadek dobrze też iest ieeacze poprosić 
i panią „Zimę", by zawitała jak najbardziej łagodna.

(bw)

w Izbie Pamięci. Pułk jako 
pierwszy tego typu w Polsce 
otrzymał sztandar.
A o tym, że w żołnierzach jest 
także coś z artystów, świadczą 
najprzeróżniejsze ozdoby wy­
konane przez nich samych 
łącznie z malowidłami histo­
rycznymi na ścianach. Inne 
swoje zdolności mogą rozwijać 
w kołach zainteresowań, bo na 
zajęcia w takowych także ma­
ją czas. Są więc amatorzy fo­
tografii, jest zespół muzyczny 
i teatralny.

Poza pracą, która niejako 
„z urzędu" im się należy, żoł­
nierze znajdują także jeszcze 
czas na pracę społeczną, która 
w ubiegłym roku określona 
została na 9 tys. roboczogo- 
dzin. Dosyć trudno to pogodzić 
z dobą i zegarem, ale wiadomo 
— żołnierze dużo potrafią. Po­
magali więc w Domu Spokoj­
nej Starości, pracowali w 
Zoo i dzięki nim zwierzęta 
mogły zamieszkać w nowych 
pawilonach. Żołnierze też sko­
rzystali — mieli bezpłatny 
wstęp do ogrodu. Nie brak ich 
także w Ogrodzie Botanicz­
nym. Dzięki żołnierzom OT 
„Herbapol” zasilany jest kil­
kunastoma tonami ziół, a sta­
cja krwiodawstwa otrzymuje 
prawie 500 litrów krwi rocz­
nie.

Żołnierze pomagają w prze­
myśle zbożowym, ale znajdują 
także czas, by prywatnie po­

móc swoim kolegom j ich ro­
dzinom przy żniwach. I im 
także możemy zawdzięczać, 
że zboże znalazło się na czas 
w spichlerzach.

Ich prace społeczne „sięga­
ją” także do Racławic. Ale nic 
dziwnego, tam ich patron ma 
swój kopczyk obok kopca Ko­
ściuszki. Wspólnie z działacza­
mi Kulturalnego Towarzy­
stwa Racławic chcą zagospo­
darować pola walk, na których 
chłop Bartosz popisał się swo­
ją odwagą, zatykając lufę 
armaty — czapką. Żołnierze 
wiedzą o tym, ze ich patron 
był bohaterem, ale poznają go 
także bliżej. Był normalnym 
człowiekiem — i „do szklanki" 
i porozrabiać lubił. Na ten 
temat w Maciejowicach zorga­
nizowane było ciekawe sym­
pozjum. O tym. że żołnierze 
znają także Panoramę Racła­
wicką, nie trzeba chyba spe­
cjalnie przypominać. Systema­
tyczne wycieczki pozwalają zo­
baczyć to dzieło.

Wycieczki to działalność 
wpisana jakby w rytm życia 
jednostki. Zakłada się cykl — 

W zawodach nieważne, czy żołnierz., czy cywil

poznaj miasto, w którym słu­
żysz. Żołnierz po odbyciu służ­
by nie będzie może już miał 
okazji tu wrócić. Są więc co- 
niedzielne wędrówki po histo­
rycznych zakątkach Krpkowa, 
zwiedzanie muzeów, ale także 
wyjścia do kina i teatrów 
(chociaż niektórzy woleliby... 
na piwo). A jeżeli oni nie idą 
d0 teatru, to... teatr przyjdzie 
do nich. Kontakt z Teatrem 38 
i podpisana umowa z NCK 
zapewnia przedstawienia „Ma­
szkarona”. Na pewno żołnie­
rze znajdą w nich coś cieka­
wego dla siebie.

Jeszcze wspomnieć się godzi, 
że mimo tak wypełnionego 
dnia żołnierskiej służby znaj­
duje się czas na udział w 
spartakiadach, konkursach. A 
miejsca, które drużyny zdoby­
wają, rzadko bywają inne niż 
pierwsze.

Można tylko pogratulować 
dowódcy płk. EUGENIUSZO­
WI PACHOLARZOWI wspa­
niałych żołnierzy i kadry, któ­
rej niewątpliwą zasługą jest 
to, że podopieczni właśnie są 
tacy.

A wszystkim odznaczonym i 
tym. którzy w „Dniu Wojska 
Polskiego” uzyskali nominacje 
składam także najlepsze ży­
czenia.

Bronisława KUFEL- 
WŁODKOWA

LISTY
DO REDAKCJI

REKORDY Z OS.- PIASTÓW
Mieszkam w os. Piastów. Kie­

dy w 1974 roku oddawano te 
bloki, lokatorzy zastawali niesa­
mowite ilości usterek. W luki 
między ścianami stykowymi 
wchodziła dłoń, przy rurach by­
ły nie zatynkowa-ne dziury, szpa­
ry znajdowały się też w schow­
kach na liczniki gazowe. Po mie­
szkaniach goniły myszy-

Komisje usterkowe odwiedza­
ły nas bardzo często ale ich za­
pewnienia o tynkowaniu bloku 
już za rok. nie sprawdziły się. 
Każdy z nas sam zalepiał dziu­
ry, malował barierki na balko­
nach. Pn kilku latach wymienio­
no nam kaloryfery na żeberko­
we. ale założono mniejsza ich li­
czbę niż wpisano do faktur. W 
każdym pomieszczeniu jest • 
dwa, trzy żeberka mniej—

Po 14 latach przypomniano so­
bie o elewacji bloków. W sier­
pniu 1987 t- robotnicy przystąpi­
li do tynkowania bloku nr 2S- 
Zwiezione stemple i deski uło­
żono pod oknami. Dzieci biega­
ły po tych deskach od rana do 
nocy, zaglądały do okien, a wie­
czorami roznosiły deski »o ca­
łym osiedlu. Zawiadomiłem maj­
stra, Antoniego Hanję, prosiłem 
też o usunięcie materiałów sprzed 
okien. Na drugi dzień, 8 stycz­
nia 1988 roku zabrał część de­
sek. resztę usunięto dopiero 8 
września, kiedy zakończony wre­
szcie tynkowanie.

Balkony w tym bloku są 
brzydko pomalowane., niedokła­
dnie wykończono parapety i prę­
ty. Haków do wieszania sznurów 
na bieliznę nie wykręcono, lecz 
poutrącano młotkiem. Przy po­
prawkach ponownie wybrudzono 
okna- Zieleńce i krzewy przed 
blokiem zostały zupełnie zni­
szczone. SM ...Hutnik" nie ma 
chyba powodów do chwalenia 
się-

C. Z. 
(Nazwisko i adref znane redakcji)

W „KUŹNI" - DZIAŁALNOŚĆ 
POZOROWANA?

Po przedłużonej przerwie wa­
kacyjnej ruszyła działalność to 
Domu Kultury ..Kuźnia”. Perso­
nel chyba odetchnął, bo wresz­
cie uporano się z filia mieszczą­
cego się tam do niedawna przed­
szkola. Ostatecznie dopomógł 
Państwowy Inspektor Pracy, któ­
ry nakazał... rozsunąć półki to 
bibliotece DK w celu rozszerze­
nia przejść między nimi zgodnie 
z przepisami. To. że najstarsze 
grupy w przedszkolu liczą teraz 
Po 40 dzieci, a sześciolatki po­
mieszane są z pięciolatkami jest 
już mniej ważne...

W „Kuźni" nic jut nie zakłó­
ci spokoju. Kiedyś istniała tu 
kawiarnia. Jej bywalcy. zwykle 
podpici, ordynarni i zaczepni, o 
driiro byli tolerowani przez por­
tiera Personelowi DK też to 
nie przszkadzało. choć po zam­
knięciu lokalu chuligani z wy- 
ciem wylęgali na osiedlowe u- 
liczki. łamali ławki, niszczyli zie­
leń Najważniejsze, te mieszkań­
cy osiedla mogą teraz raz do ro­
ku zabawić się w .Kuźni“. Po 
mikołajkowych chałturach dzia­
łalność klubu zamiera...

Są jeszcze filmy. Wyświetlane 
są regularnie, ale samego dzie­
cka nie można tam postać. A 
może bedzie można?

3 października w ..Kuźni“ star­
tuje biblioteka, statystycy "ie 
czynna połowę nominalnego cza­
su pracy. Dziwne, że mieszczącą 
się 300 m dalej biblioteka miej­
ska może być czynna przez H 
miesięcy w roku... Tam wała 
tłumy, portier nie pyta, no co 
się przyszło...

Myślę, że mądry Dyrektor nie 
będzie podejmował jałowej »o- .' 
lemiki i wyciągnie wnioski z *e* 
go listu. Czy nie szkoda tak tr*- 
łencoo lokalu na pozorowaną 
działalność?

Dzieci z przedszkola w os. Z’o- 
teoo Wte'-u dziękują za decyzję. 
Bronić się nie potrafią.
(Nazwisko i adres znane redekeft)
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PIĄTEK — 14 X
PROGRAM 1

17.15 Teleexpress
17.30 „Reportaż z przeszłości" 
18.05 Telewizyjny film do-

. kumentalny „Losy”
18- 50 ..Monitor rządowy"
19.10 ..10 minut” — program 

oublicystyczny
19 20 Dobranoc
1930 Dziennik telewizyjny
20 00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień *
20.05 Telewizyjny teatr roz­

maitości — Ilia Ilf i 
Eugeniusz Pietrow ..12 
krzeseł” (3)

21.15 Sprawozdanie z konfe­
rencji premiera Rakow­
skiego

22.45 DT — komentarze
PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 Program lokalny
1830 „Ze wszystkich stron" 

magazyn reporterów
19- 00 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedżwie- 
ckiego”

19.30 „Dookoła świata”
20.00 W kuluarach Sejmu
20.15 Magazyn „Piątek”
21.25 „Przed turniejem miast” 

— Kłodzko — Kroto­
szyn

2130 Panorama dnia
21.45 Filmy Federico Fellinie­

go „La Strada”
i SOBOTA — 15 X 

PROGRAM I
9.00 „Drops”

10 30 DT — wiadomość;
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze’
11-20 Magazyn lotniczy
11.50 „Wędrówki dalekie i 

bliskie"
12.35 „Telewizja prowincja”
13.05 „Pieprz i wanilia” — 

„Nieznany kraj” (1) '
13-45 „Sami swoi” — kome­

dia obyczajowa produ­
kcji polskiej.

15.15 Telewizyjny teatr prozy, 
Maria Kuncewiczowa 
„Cudzoziemka”

1630 Losowanie Dużego Lot­
ka

16.45 „Flesz” — magazyn mu­
zyczny

17.15 Teleezpress
17.30 Telewizyjny film doku­

mentalny „Losy”, ee- 2
18.15 Światowy dzień żywno­

ści
1830 „Butik"
19-00  „Z kamera wśród zwie­

rząt1^
19.20 Dobranoc
19150 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za tr- 

dzień
2045 „Tylko dla orłów” fiba 

sensacyjny produkcji an­
gielskiej.

22.33 „Tydzień w polityce” —
22.45 Telewizyjny przegląd 

sportowy
23 05 DT — wiadomości
23.15 Anegdoty teatralne Igo­

ra Smiałowskiego
13.20 Literatura i eros ..Wi­

dziadło’ film produkcji
I polskiej.

PROGRAM n
Mas Telewizyjny koncert ły- 

czcń
16.00 „Turniej miast” •>
1000 „Miejsce dla dzikich 

zwierząt” (1) — serial
16-26  „Spektrum”
16.40 „Meandry architektury* 
17.00 Iloraz inteligencji
17.15 „Miasta świata” — Alan 

dokumentalny
1759 Polska Kronika Filmo­

wa
18.00 Program lokalny
18- 30 „Turniej miast” (3) —

Kłodzko — Krotoszyn
19- 30 Rewelacja miesiąca: Me­

tropolitan Opera w No­
wym Jorku Giuseppe 
Verdł „Trubadur” — 
ek. 21.40 Panorama dnia

NIEDZIELA — 16 X 
PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów.
10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie owadów” 
Tl.05 ..Zajechał wóz do Ny­

sy” (B
11- 35 „Kraj za miastem”
12- 00 ..Zajechał w6? do Ny­

sy” (2)
1230 „Złote wrota” — te­

atrzyk piosenki z Koszyc
13.20 Telewizyjny koncert ży­

czeń

14.10

14.40
16.00

17.00
17.15

19.00
19- 30
20- 00

20.05

21.30
22.10
22-20

18.00

11.25
11- 55
12- 15 
12-20

12.35

13.36

14-30
15.50
16- 45
17- 15

18.05
19.00

19.30

20.00 
21.00

21.30
21 45

W
„Zajechał wóz do Ny­
sy” (3) 
„Antena”
„W kamiennym kręgu” 
(30 i 31) serial 
Teleexpress
„10 lat Jana Pawła H" 
film dokumentalny 
Wieczorynka „Wuzzle* 
Dziennik telewizyjny 
Jutro, pojutrze, za ty­
dzień
„Smieciarz” (2) serial 
produkcji polskiej 
Sportowa niedziela 
„7 dni na świecie” 
Telewizyjny film doku­
mentalny „Wielko szan­
sa”

PROGRAM U
Film dla niesłyszacych 
„Smieciarz” (2) serial 
„Peryskop” 1 
Jutro poniedziałek" 
Powitanie
„Być tutaj” gawęda 
prof. Wiktora Zina 
„Turniej miast” (1) Kło­
dzko — Krotoszyn 
Kino familijne: „Lek 
wysokości” film prod, 
węgierskiej 
„Bliżej świata" 
..Turniej miast” (2) 
„100 pytań do...” 
Podróże w czasie 1 
przestrzeni „Odyseja 
Cousteau”
„Turniej miast" (3) 
„Wywiady Ireny Dzie­
dzic”
„Chlebem i solą’ VI 
Międzynarodowy Festi­
wal Teatrów Ulicznych 
Studio sport
Rajd „Jelcza” — Wro­
cław ‘88 — reportaż 
Panorama dnia
„Z biegiem lat. i bie- 

-giem dni” (6) — „Kra­
ków 1905” — serial TP

PONIEDZIAŁEK — 17 X
PROGRAM I

16.20 Program dnia. DT — 
16-25 „Luz” program nastolat­

ków
17.15 Teleexpress
17.30 „Człowiek dla ezłowie- 

• ka” magazyn PCK
17.40 Studio sport
18.25 „Laboratorium”
18- 46 „Telespołkania"
19- 10 „10 minut” — program

publicystyczny
1920 Dobranoc „Czekam aa 

ciebie, wielorybie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20 00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
26 65 Teatr-tele-wizjf na świę­

ci«. — William Szekspir 
„Makbet"

22 35 Rozmyślania prof. Ma­
riana Stępnia

22.45 DT — komentarze

PROGRAM n
18 00 Program lokalny
18.30 Antena „2” nr, pajbh*- 

szy tydzień
98.56 „Ojczyzna — polszczy­

zna” — o języku Jana 
Pawła II

1905 Galerie świata: „TrawJ 
malarze — Goya” (1) 

»30 W warszawskich Ła­
zienkach gra Janusz O- 
lejniczak

20 00 „Spotkania z Kalinka" 
— teleturniej

30.46 „Osądźmy sami” 
21.38 Panorama dnia
21-45 Biografie: „Peter Shaf­

fer” film produkcji ang.
2240 Wieczorne wiadomości 
22 45 „Rozmowy b eieroieniw”

WTOREK — 18 X
PROGRAM 1

9.40 „Złote obrączki" (12) — 
serial telewizji hiszp.

18.00 Program dnia. DT — 
wiadomości

16-05 „Gazeta Rolnicza” 
16-25 Scena TDC. — reportaż 
16-50 Dla dzieci „Cojalt"
17.15 Teleexpress
17 30 „Lex* zapowiedź pro­

gramu
17.35 „Polonia Restituta” (7)
18 30 „Klinika zdrowego czło­

wieka"
18.50 „Lex” — społ.-pr.
1916 „10 minut" — program 

publicystyczny

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny
30-00 Jutro pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Złote obrączki” (12) —
21- 00 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
21.25 „Lex” — magazyn spo­

łeczno-prawny
21.35 „Aretha jakiej nie zna­

my" — koncert „Królo­
wej soul”

22- 00 „Szaleństwa Maxa” —
film produkcji franc.

22.10 „Wódko, pozwól żyć..”
22-40 DT — komentarze

PROGRAM II
17.25 Język angielski (1)
17- 55 Program dnia
18.00 Program lokalny
18- 30 „Wiek niepewności” (2)

— seria] dokumentalny 
produkcji angielskiej

19.30 Studio sport
20- 00 Program rozrywkowy 
21.00 „W cieniu historii"
21- 30 Panorama dnia
21.45 ..Zwrotnik Kraba" (1)

— serial prod franc.

SKODA — 19 X
PROGRAM I

#■25 „Jak być szczęśliwym” 
film fab. prod. radź.

16.50 Program dnia. DT — 
wiadomości

16-55 Losowanie Express i 
Super Lotka

16.05 „Bariery”
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16- 55 Studio sport — Polska

— Albania w przerwie 
ok 17.45 Teleexpress

18.50 „Sejmowe spotkania"
19.10 „10 minut"
19.20 Dobranoc ,Miś Uszatek”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 Studio sport: Anglia —

— Szwecja; w przerwie 
ok 20.45 Jutro, poju­
trze za tydzień

21.50 „Klub międzynarodowy"
22.20 „Ociosywanie mgły” — 

spotkanie z Kazimie^ 
rzem KoźniewSkim

22 30 „Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy"

PROGRAM n
17.55 Program dnia
18-00 Program lokalny
18.30 „Sponsor” — teleturniej 
19.00 Magazyn „102”
19.30 Galeria „Dwójki”
20-00  „Gdyby nie ty" — film 

obyczajowy prod. RFN 
21.00 „Łotwa — polskie śla­

dy” — reportaż
21.30 Panorama dnia
21.45 „Telewizia nocą"

CZWARTEK — 20 X
PROGRAM 1

9.25 ..Bergerac” (7) — serial
16.20 Program dnia
16.25 Dla młodych widzów.
17.15 Teleexpress
17- 30 „Powrót koni" — woj­

skowy program history­
czny

K-óó Telewizyjny film doku­
mentalny „Kajakar­
stwo wysokogórskie’

18.20 ..Sonda”
18.50 „Teraz” — tygodnik go­

spodarczy
19.10 „10 minut” — program 

publicystyczny
19 29 Dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny
20-00  Jutro, pojutrze, za tr- 

dzień
20- 65 „Bergerac” (7) — serial

produkcji angielskiej
M.05 ..Pegaz*
21.55 „Wokół wielkiej sce­

ny” — magazyn oper.
22.40 DT — komentarze

PROGRAM H
17-30 „Rodzice i dzieci"
18.00 Program lokalny
18.30 „Muppet show.
19.00 „Prezentacje, prowqfca- 

cje. pytania"
19 30 „Puls” — program mc-

dyczny
20 00 ..Pieśń e namordowa­

nym narodzie żydow­
skim”

20.40 „Zaprośmy tylko noc”
— śpiewają Dwa Wanat 
i Janusz Mych

21- 00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21-45  Studio teatralne „Dwój­

ki” — Bogusław Scha­
effer „Scenariusz dla 

r me istniejącego lecz mo­
żliwego aktora instru­
mentalnego”.

22.45 Wieczorne wiadomości
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POZIOMO: 3. oby był pełen gotówki, 7. glony, 9. oddnek 
trasy, 10. kolegia liczba, 12. czynność, praca, 13. ranga w ma­
rynarce, 14. pn. amerykański wyjcc, 15. sjesta, 18. imię naszej 
czołowej lyżwiarfci, 28. bufor, 23. stado koni, 24. był premierem 
w 1920 r. i wiceprezydentem w 1945 r., 25. Józef był historykiem 
literatury, profesorem UW, a Korne) poetą, 26. głos męski, 27. 
rewia. 29. też scena, 31. spławia drewno, 33. żółty wiosenny 
kwiat, 35. wódz plemienia w Afryce, Płd. Ameryce lub despo­
tyczny władca. 37. na nim doświadczalna uprawa, 38. autorka 
tekstów do wielu znanych piosenek, 39. wzór, ideał, 40. su­
nięć, 41. był czczony w starożytnym Egipcie, 42. coś w rodzaju 
kanapy.

PIONOWO: 1. Anglik przy nim wypoczywa. 2. do wygłoszenia 
na zebraniu, 4. autor powieści „Legenda Tatr”, 5. nosi go tury­
sta, 6. amerykański rolnik, 9. dokument stwierdzający własność 
wynalazku, 11. siedziba muz, 16. bielak, 17. służy do obwiązy­
wania, 18. dawna nazwa lekkich pa.iazdów lub wyposażenie, 
19. rzymska enklawa, 21. wynik działania, 22. na weselu grał 
jej Jankiel, 26. typ wagonu towarowego, 28. gatunek jaszczurki, 
30. powtórzenie przestępstwa, 32. sklep z Ickami, 34. sława, re­
putacja, 35. zestaw, serwis; 36. zgięta część rury.

Rozwiązanie krzyżówki prosimy przysyłać do 20 bm.
ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI NR 40
POZIOMO: 3 kongres, 

żółw. 8. broń. 10. elana.
Poronin. 13 Tristan, 14. tre­
ma 15. stępka 18 krezus. 20. 
lekarka. 23. Mosz 24. susza. 26. 
Atrydzi. 26. szewc 27. awara. 
29. jubiler. 31. ustawa. 33. zda­
nie. 35. lepra 37. melodia. 38. 
Ujejski, 39. karaś. 40. drut. 41. 
okno. 42. szampan.

PIONOWO: 1 konwent. 2. 
herbata. 4. galareta 5. górnik. 
6. domiar. 9. mostek li matu­
ra. 1« promesa. W Alzacja. 
18. kasiarz. 19. ekstaza. 21. ko-

7-
12

K I N A
ŚWIT godz. 16.30 i 18.30 

„Commando” prod. USA, od 15 
lat. godz 20.30 ..Betty” prod, 
fr. od 18 lat. Poranek 16 bm. 
godz. 18.45.

ŚWIATOWID godz. 1600 
..Pieśń o Rolandzie” prod. fr„ 
od 15 lał. godz. 18.60 „Dzika 
namiętność” prod. USA. od 18 
lat, godiz. 20.15 „Malone” prod. 
USA. od 13 lat (film praedprc- 
mierowy).

SFINKS 14 bm. godz. 15-45 
„Misja” prod. ang.. od 15 łat. 
godz. 18.00 i 20.00 DKF KROP­
KA „Frankenstein 90”. 16 i 16 
bm godz. 16.45. 18.00 i 20.15 
„Misja” 16 bra. godz. M-00 i 
12.00 Poranki. 17 bm. godz.
15.45 „Bał” prod, fr.-wł. od 16 
lat. godz. 18.00 i 20.00 „Wąjna 
światów — następne stulecie” 
prod. poi., od 18 lat. 18 bm. 
godz 16.45 „Wojna światów — 
następne stulecie" godz. 18.66 
i 20 15 DKF KROPKA „Diabeł 
wcielony” (Pokaz Inst. Kult. 
Włoskiej), 19 bm. godz. 15.45 
i 18 00 „Wojna światów — na­
stępne stulecie” godz 20.00 

„To było w «Glosie»” po raz ostatni!
Oto wyniki OSTATNIEGO losowania naszego konkursu. 

Właścicielem kuchenki turystycznej (bez butli) został Hen­
ryk Jakubowski zam. w Krakowie, ul. Rostworowskiego 
11/37. Prawidłowa odpowiedź brzmi: „GNH nr 39, artykuł 
Romualdy Jarockiej-Nowak pt. „W obliczu ruchu uspokojo­
nego! Rower symbolem XXI wieku?”.

rab. 22. Rydel. 26. system, 28. 
spinka. 30. imperium, 
dium, 34- Drezon 35.
36. automat.

32. wa- 
laktoza,

za po-Nagrody książkowe 
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 40 numerze .Głosu Nowej 
Huty” wylosowali: Jerzy Paj- 
WsK 31-207 Kraków ul. Sie­
maszki 30/17. Cezary Zamiń- 
ski 31-624 Kraków, os Pia­
stów 25/3 Tadeusz Dobrzań­
ski 30-335 Kraków, Al. Grott­
gera 1/7.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

NCK 16.19 zaprasza o godz. 
19 na imprezę czytelniczą 
„Spotkanie z Panem Kleksem”. 
W niedzielę już tradycyjni« o 
godz. 15 bajka teatralna dl* 
najmłodszych pt. ..Szukamy 
przyjaciela” zaś o godz- 17 
koncert zespołu ..Mali Hamer- 
nicy” z okazji czwartej roczni­
cy powstania tej dziecięcej 
grupy folklorystycznej Występ 
ten będzie deuykowany wy­
chowawcom i nauczycielom 
dzieci z zespołu W spotkania 
tym udział wezmą „Mata 
Siumni” oraz „Mali Budowla-

KLUB „KUŹNIA" (o*. Zło­
tego Wieku) zaprasza dzisiaj 
na kolejna projekcję w ra­
mach DKF o godz. 18.30. tyta 
razem będzie to „Sezon potwo­
rów". W niedzielę natomiast 
dla dzieci o godz 16 i 17 od­
będzie się projekcja bajki fil­
mowej O smoku i pięknej 
królewnie”

17 PAŹDZIERNIKA godz. 18 
Galeria „N” zaprasza na 
otwarcie wystawy prac absol­
wentów krakowskiej ASP 
„Dyplomanci’83”
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POGŁOSY
MOŻNA zaryzykować (niezdarnie naśladując poetę) 

pytanie: Co to będzie? Mój przyjaciel, z którym 
kilka dni temu rozmawiałem o muzycznym (ze 
szczególnym uwzględnieniem rocka) życiu w No­
wej Hucie, już od dłuższego czasu twierdzi, że 
czarno widzi przyszłość. A na dowód dodaje, że 

życie muzyczue zeszło do podziemia. Trudno mu odmówić słu­
szności, rzeczywiście ostatnio jakby mniej różnych koncertów, 
spotkań, działalności klubowej. Jeszcze w ubiegłym roku do 
Nowohuckiego Centrum Kultury przyjeżdżały zespoły, potra­
fiące wypełnić salę estradową do ostatniego miejsca. Można by­
ło oczekiwać, że cykl koncertów pod wspólną nazwą „Fakt 
Rock” stanie się głośny nie tylko w Krakowie. Pomysł organi­
zatorów życia muzycznego w NCK był dobry, pierwszy impet 
organizacyjny też, a potem... No coż, rutyna w działaniu, tru­
dności obiektywne, eoraz większe koszty, itd.

Moglibyśmy tak wspominać, 
zastanawiać się, dlaczego tyle 
się zmieniło, tylko po co? Mo­
że lepiej będzie posłuchać 

Głucho wszędzie, 
pusto wszędzie...

głosu innego poety, który na­
pisał kiedyś: Trzeba X żywy­
mi naprzód iść... Wszystko by­
łoby w porządku, gdyby nie 
fakt, że iść, owszem można, 
tylko nie za bardzo jest x 
kim. Kilku zapaleńców tu i 
tam nie jest w stanie spowo­
dować, aby • tym, co się dzie­
je w Nowej Hucie warto, 
można było wspominać. Ab­
strahując od Jarocina, można 
z żalem . »wiedzieć, że swoje 
ciekawe festiwale mają Bro­
dnica, Gorzów Wielkopolski, 
Mrągowo i kilka jeszcze in­
nych miast i miasteczek (nie 
zapominając o stolicy), w któ­
rej też organizowanych Jest 
każdego roku kilka niezłych 
imprez rockowych. Dlaczego 
niemożliwe to jest w Krako­
wie? W przeszłości rock nie 
miał w naszym mieście szans,
BMlIiilllllllll

Kultura przy
wielkim piecu

[ CIĄG DALSZY ZS STR. I

— Suma 2 min złotych to 
na pewno spory zastrzyk fi­
nansowy dla naszej placówki, 
prowadzącej niezwykle boga­
tą działalność. Swoboda wy­
boru treści kultury 1 sposobu 
korzystania z niej, sugerowa­
nie, proponowanie, aby w tej 
różnorodności hutnik mógł 
znaleźć coś dla siebie to za­
danie najważniejsze, a przy 
tym kosztowne. Pracownik o- 
puszczający bramę huty mu­
si, mieć zapewnioną możliwość 
samorealizacji, wyżycia się.

— Animacja kultury w śro­
dowiskach pracowniczych wy­
maga specjrticznego podejścia, 
a przy tym odpowiedniej ka­
dry instruktorskiej. Cxy je­
steście na to przygotowani?

— Od lat znana jest praw­
da. że chętnych do tej pracy 
brakuje, skutecznie odstrasza­
ją warunki finansowe. Nas teł 
to dotyka, np. zainteresowa­
nie absolwentów pedagogiki 
kulturalno-oświatowej pracą 
w „kulturze” jest żadne. Do­
brze. że siłą naszej placówki 
jest w miarę stabilna, wyspe­
cjalizowana kadra znająca po­
trzeby specyficznej, nowohuc­
kiej społeczności. Poza tym 
staramy się pogłębiać naszą 
wiedzę o oczekiwaniach kul­

ponieważ niepodzielnie królo­
wał pod Wawelem Jazz. Teraz 
nawet i ten gatunek muzyki 
przeżywa ciężkie chwile.

Plakaty rozwieszone w cen­
trum miasta obwieszczają 
pcr.yjjzd do Krakowa Grscgo- 
rsa Cicchewskicge i jego kon- 
eert w hali Wisły. Ż jednej 
strony ucieszyłem się. a s 
drugiej zacząłem się zastana­
wiać, ile miesięcy upłynęło od- 
ostaitniego koncertu rockowe­
go w te? hali? Od razu się 
poprawiłem, ni« miesięcy, ale 
łat. Jeszcze nie tak dawno w 
hali Wisły gościły znane i re­
nomowane zespoły zagranicz­
ne, teraz jeżeli ktoś odwiedzi 
Polskę, to nawet nie można 
pomarzyć o zobaczeniu go w 
Krakowie. Trzeba pojechać do 
Katowic, Łodzi, Warszawy. 
Zresztą zostawmy muzykę na 
żywo. Ile jest w Krakowie 
kawiarni 1 klubów, w których 
siedząc przy stoliku z przyja­
ciółmi można posłuchać dobrej

mum

turalnych załogi kombinatu, 
m. in. prowadząc co pewien 
czas, wspólnie z Instytutem 
Socjologii UJ, badania sonda­
żowe.

— Wiele się mówi o kultu­
rotwórczej rolj zakładu pra­
cy-.

— Kulturotwórcza rola kom­
binatu to pojęcie niezwykle 
szerokie. Hutnicze placówki 
przy ul. Majakowskiego, w os. 
os. Złotego Wieku 1 Górali są 
ogromnym wsparciem dla hu­
ty w pełnieniu jej powinności 
wobec własnej załogi, miesz­
kańców dzielnicy i środowi­
ska, Sprzyja temu program, 
a więc upowszechnianie czy­
telnictwa. filmu czy plastyki 
Zresztą najbliższe spotkanie 
Społecznej Rady Kultury KM 
Hil, określić ma stan aktyw­
ności kulturalnej wśród hut­
ników. W naszym ośrodku od­
bywa się niejako stymulowa­
nie aspiracji poznawczych za­
łogi, ale także sporo urwagi po­
święcamy wychowywaniu 
przyszłych, potencjalnych od­
biorców kultury. Sprzyja te­
mu nasza ścisła współpraca x 
Zespołem Sźkół Technicznych 
KM HiL. Staramy się uzupeł­
nić odhumanizowany program 
realizowany w tej placówce.

— Kiedyś w zakładach pra- 

muzyki? Niedawno byłem w 
Bułgarii i przecierałem ze zdu­
mienia oczy, kiedy zobaczy­
łem (a raczej usłyszałem) bar­
dzo dobrą rockową muzykę, 
sączącą się w małej kawiar-. 
ni. Jakież było moje zdziwie­
nie, kiedy po godzinie ludzie 
zaczęli tańczyć. U nas można 
to robić tylko w dyskotece, 
nie do pomyślenia jest takie 
zjawisko, jak kilka tańczą­
cych par, w „normalnej” ka­
wiarni.

Nie dziwię się mojemu przy­
jacielowi, ja też czarno to 
wszystko widzę. Przecież je­
żeli w szkołach brakuje nau­
czycieli wychowania muzycz­
nego, a przedmiot ten traktu­
je się często jako zło koniecz­
ne, to nic dziwnego, że rośnie 
nam kolejne pokolenie głu­
chych. I aż dziw bierze, że 
mimo wszystko od czasu do 
czasu można, idąc ulicą, usły­
szeć dźwięki gitar i pericusji, 
dochodzące z piwnicy. Nie-

Mety, nie ma nikogo (ażbo 
prawie nikogo), kto by nau­
czył tych zapaleńców prawi­
dłowego strojenia instrumen­
tów, kto by wytłumaczył im, 
jak unikać podstawowych błę­
dów. kto by po prostu nau­
czył ich grać. Tylko rrielica- 
nym udaje się wydostać na 
powierzchnię, tylko najmoc­
niejszym (również psychicznie) 
udaje się zaprezentować swo­
je umiejętności szerszej pu­
bliczności Pozostali mogą tyl­
ko pomarzyć o takiej karie­
rze, jaka chociażby przypadła 
w udziale Chłopcom z Placu 
Broni. Na początku wystarczy 
wielki zapał 1 ambicja, potem 
do głosu musza dojść umieję­
tności. Tylko gdzie je zdobyć? 
Głucho wszędzie, eo to bę- 
cfcrie?

Jacek KRĄG.
»■iimMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinin

ey straszyły zbiorów« wyjścia 
do kina czy teatru. Masowa 
akcja ukulturalniania załogi 
przyniosła więcej szkód niż 
korzyści. Hutniczy ośrodek od 
pięciu lat proponuje inną for­
mę zaopatrywania pracowni­
ków w bilety na przeróżne 
organizowane na terenie Kra­
kowa imprezy.

— Punkt Informacji Kul­
turalnej to szeroka informa­
cja o wszystkich wydarze­
niach kulturalnych oraz rea­
lizacja zamówień. Nie jest to 
jednak narzucanie czegokol­
wiek, lecz szeroka gama pro­
pozycji. Jest to forma, o czym 
warto wspomnieć, ciesząca się 
coraz większą popularnością.

— Po wakacjach ośrodek 
rozpoczął kolejny etap swo­
jej działalności. Jakie plany, 
jakie zamierzenia mogą zain­
teresować naszych czytelni­
ków?

— Steramy się coraz wię­
cej miejsca poświęcać upo­
wszechnianiu plastyki, pręż­
nie działa galeria w „Kuźni”, 
od niedawna istnieje ściana 
ekspozycyjna w hutniczej re­
stauracji „Jubilatka”. Konty­
nuowane będą także „Wieczo­
ry Krzesławickie”, recitale au­
torskie oraz spotkania zwią­
zane z ekologią. Przygotowu­
jemy szereg imprez nawiązu­
jących do 70. rocznicy odzy­
skania niepodległości. Ponad­
to szczególnie interesująco za­
powiadają się kolejne cykle 
proponowane przez DKF 
„Kropka”.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał

Marek DĘBICKI

mówitn» po polxu
Często się zdarza, że używając wyrazów obcych, przekręcamy 

je. Aby ustrzec czytelników przed tego rodzaju błędami 
przytoczymy poniżej listę najczęściej przeinaczanych'wyra­

zów obcych (na pierwszym miejscu podajemy formy poprawne): 
ANTIDOTUM (a nie: antydotum) — odtrudka;
ASPARAGUS (a nie: aszparagus) — roślina zielna;
BADMINTON (z akcentem na pierwszej sylabie, a nie badmin­

ton z akcentem na przedostatniej, ani badmington, ani babing- 
ton) — gra zbliżona do tenisa; kometka;

CRESCENDO (wymawiane kreszendo, a nie kresczendo anikre- 
szczendo) — w muzyce: coraz silniej, coraz mocniej; ’

CYNFOLIA (a nie: cymfolia) — cienka folia cynowa walco­
wana na zimno, stosowana dawniej do wyrobów kondensatorów 
elektrycznych);

DETEKTYW (a nie: dedektyw) — wywiadowca kryminalnej po­
licji śledczej lub prywatnego biura śledczego; U

Personifikować
— nadawać* np. przedmiotom cechy właściwe 

ludziom
EGZYSTSNCJALIZM (a nie: egzystencjonalizm) — kierunek filo- 

soficzny;
ISCHIAS (a nto: bijasz) — newrałgia nerwu kutasowego, rwa 

kulszowa;
KANISTER (a nie: kamisler) — pojemnik na benzynę;
MASKARADA (a nie: ma&żkarada) — bał, które» uczestnicy 

występują w maskach I przebraniu;
MASZKARA (a toe: mask ara) — wstrętna twarz, posłać, potwta; 
NACJONALIZACJA (a nie: nacjonalizm) — likwidacja prywat­

nej własności środków produkcji 1 przejęcie ich na własność prze« 
państwo;

NACJONALIZM (a nie: nacjonalizacja) — egoizm narodowy; 
niechęć, nietolerancja i wrogość wobec innych narodów (przeci­
wieństwo internacjonalizmu);

PERSONIFIKOWAĆ — nadawać przedmiotom, zwierzętom, zja­
wiskom, pojęciom abstrakcyjnym eechy właściwe tylko ludziom, 
inaczej uosabiać; nie można personifikować... ludzi;

RENONS (a nie: renans) — brak koloru w kartach;
SPURT (a nie: szpurt) — nagłe zwiększenie szybkości w lekko* 

atletyce, pływaniu;
ZAKRYSTIA (a nie: zachrystia) pomieszczenie w kościele; 

gdzie księża przygotowują się do mszy. •
Jnim)

Kiedy boli głowa
I.AT temu Franders 
Danbar, założyciel nowo­
jorskiej szkoły psychia­

trycznej. odkrył zależność wie­
lu chorób psychicznych i ich 
rozwój od bombardowania na­
szego układu nerwowego ele­
mentami strachu i grozy, 
.stwierdzając ponadto, że Drą­
cą na wysokich stanowiskach 
prowadzi także do agresji, 
skłonności do awanturnictwa. 
urojeń, przyspieszonego tętna. 
W podobnej sytuacji sa ko­
biety rodzące, osoby znerwi­

cowane pracą, zatrudnione 
na ..niebezpiecznych” stanowi­
skach.

Doświadczenia innego ame­
rykańskiego psychiatry He­
rolda Wolfa, z tej samej no­
wojorskiej szkoły, potwierdza­
ją ścisły związek silnego, cy­
klicznego bólu głowy, z chro­
nicznym stresem życia. na 
który określony woływ wy­
wierają’ trudne i skompliko­
wane sytuacje życiowe i za­
wodowe.

Co jednak począć, gdy ból 
ni« chce ustąpić, a stosowane 
środki farmakologiczne okazu­
ją się zawodne? Trzeba sięgnąć - 
Po miód! Jest on starym, naj­
lepszym sposobem na tego 
typu dolegliwości, stosowanym 
z dużym powodzeniem w wie­
lu krajach świata. Przy ka­
żdym bólu głowy wystarczy 
zjeść dwie łyżeczki miodu 1 
powtórzyć ten zabieg za dwie 
godziny. Po tygodniu takiej 
kuracji ból powinien ustąpić. 
Pamiętajmy, jeżeli nie ebee- 
my się nabawić próchnicy, o 
każdorazowym dokładnym 
myciu zębów.

A skoro o zębach mowa. 
Współczesna medycyna i sto­
matologia chętnie wracała do 

starych, wypróbowanych soo- 
sobów przy pielęgnacji zę­
bów, dziąseł i jamy ustnej. 
Najprostszym sposobem pie­
lęgnacji zębów jest mieszani­
no białego wina z identyczna 
Ilością wody. Wino z wodą 
wlewamy do garnka i pod­
grzewamy. Kiedy sie zagotu­
je. odkładamy zawartość na 
kilka dni, żeby się zakwasiło. 
Następnie doda jemy trochę a- 
łunu i co trzy dni myjemy 
zęby w tym wywarze. Po ta­
kim zabiegu długo będą zdro­
we. Innym lekarstwem na zę­
by jest wywar przyrządzony 
z liści brzozy. Liście zalewa­
my woda i gotujemy pod 
przykrywką przez 20 do 30 
minut. Takim wywarem płu- 
czemy usta dwa razy dzien­
nie. Są jeszcze/dwn inne ró­
wnie skuteczne sposoby: Mlecz 
gotowany w białym wini o lub 
owoce orzechów x goździka­
mi. Te ostatnie trzeba dokła­
dnie utłuc, zalać alkoholem i 
spożywać je przez dwa tygo­
dnie.

Kiedy odczuwamy nieprzy­
jemna woń x ust, i na to 
znajdzie sie nada. Wystarczy 
utłuc bylice i wymieszać ia z 
koziockiem 1 tym dokładnie 
płukać usta albo miete zalać 
wodą i po kilku dniach płu­
kać nią usta rano i wieczo­
rem- Po kilku miesiącach nie­
przyjemne zapachy ustąpią.

Oczywiście stosowanie tych 
wszystkich wypróbowanych 
metod nie zwalnia nas od wi­
zyt u stomatologa, a te. jak 
wiadomo, do przyjemnych nie 
należa- 2eby mieć zdrowe zer 
by. trzeba poddawać je prze­
glądowi dwa razy w roku.

Wasz DORADCA
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G
ŁOSOT „dziękujemy, dziękujemy- I 
brawa przy otwartej kurtynie żegna­
ły w ubiegłą sobotę po zakończeniu 
meczu z Bronią K ułom na Suchych 
Stawach schodzących do matni pił­
karzy i trenerów nutnika. Gospoda­
rze odnieśli bowiem piękny sukces, zwyciężają« 

rywali ai 5—2!
Druga z rzędu wygrana za 3 punkty (przed ty­

godniem z Igloopolem w Dębicy 3—0) pozwoliła 
Hutnikowi wywindować się na czoło tabeli gr. n 
II ligi, ponieważ dotychczasowy lider, sosnowiec­
kie Zagłębie, przegrało w Lublinie z Motorem 1—0. 
Nie wszyscy spośród sympatyków nowohuckiej je­
denastki potrafią jeszcze w to uwierzyć, oswajają 
•ię dopiero z tym faktem, *ie nie kryją swej o- 
gronmej radości. Tak długo czekali przecież na 
dobrą, ustabilizowaną na wysokim poziomie grę 
hutników i zwycięstwa. Był moment, szczególnie na 
początku rundy jesiennej (pamięta porażki z Gór­
nikiem Knurów i Avią w Świdniku), kiedy wy­
dawało się, że następny sezon trzeba będzie zali­
czyć do straconych. A jednak od feralnego meczu 
s Arią cała drużyna potrafiła się zmobilizować. 
Kolejne występy to już aame wygrane bądź remi­
sy. W efekcie w * z rzędu spotkaniach nowohucia- 
■ie zdobyli aż 15 punktów!

W czym tkwi tajemnica sukcesów hutników? 
Kierownik sekcji Józef Nowak powiedział red. A. 
Bianowskiemu z GAZETY KRAKOWSKIEJ, że wy­
niki nie wzięły się z sufitu Duet szkoleniowców 
Andrzej Biełcnda i Władysław Łach potrafił zin-

Piłkarze na czele tabeli

Śegrować drużynę, stworzyć właściwą atmosferą, 
ale— co najważniejsze — przestawić zawodników 
na inny, ofensywny styl gry. Każdy znający się 
na futbolu musi dostrzec, oglądając ostatnie wy­
stępy Hutnika, że zawodnicy grają inaczej niż da­
wniej: dynamicznie, ofensywnie, jednym czy dwo­
ma podaniami przedostają się pod bramkę prze­
ciwnika, dużo strzelają. Pozostanie tajemnicą tre­
nerów, jak to zrobili, że niektórzy piłkarze — w 
porównaniu z latami poprzednimi — grają o nie­
bo lepiej, strzelają gole, są na boisku żywsi, agre­
sywniejsi. Np. Krzysztcf Kasztelan ,przechodzi" 
samego siebie. Przez dwa lata nie mógł się jakoś 
pozbierać, grał mało przekonywająco. Teraz „sza­
leje” na boisku, zdobywa bramki. Podobno odna­
lazł się, od kiedy trenerzy zwolnili go z zadań 
destrukcyjnych (wracania za zawodnikiem). Nie do 
poznania są inni, jak chociażby Jarosław Tyrks, 
któremu szkoleniowcy znaleźli stałą pozycję le­
wego obrońcy. Kiedyś ten utalentowany (ale słaby 
psychicznie) piłkarz szybko załamywał się po kil­
ku nieudanych zagraniach (występował jdko. po­
mocnik lub napastnik). Teraz jest nie do przej­
ścia w obronie dla rywali, szybki, agresywny, za­
pędzający się przy ofensywnych akcjach do przo­
du. Rewelację stanowi na pewno Kazimierz Wę­
grzyn. Jeszcze nie tak dawno wielu kibiców wypoi 
wiadało się o jego grze z ironią: że jest słaby te­
chnicznie, surowy. Rzeczywiście, gdy wchodził na 
boisko (przeważnie na kilkanaście minut) niewiele 
było z niego pożytku. Ustawiano go zwykle w II 
linii jako wolnego Strzelca. Trochę z konieczności, 
a trochę wskutek słabszej formy Antoniego Kota, 
otrzymał wreszcie szansę gry na forstoperze i_. 
był to strzał w „dziesiątkę’. Węgrzyn jest praw­
dziwą ostoją linii obronnych Hutnika, bardzo do­
brze gra głową, strzela nawet gole. Ostatnio (bo 
na początku sezonu był słaby) zadziwia swoją po­
stawą Leszek Ktaczkiewicz. Jest to zawodnik, któ­
ry urodził się piłkarze:/, ma wrodzoną technikę, 
„kiwkę”. Kiedy znajduje się w formie, jest nie dę 
powstrzymania na skrzydle, ośmiesza rywali. Szko­
da. że nie zawsze wystarcza mu czasu, by... pomy­

śleć, jak zagrać do kolegów. Widzimy wszyscy do­
skonale, jakie postępy robią Mirosław Waligóra 
i Krzysztof Bukalski. Ten pierwszy, również uro­
dzony piłkarz, otrzymawszy sza:isę gry od pier­
wszej minuty prawie w każdym meczu, spłaca 
kredyt zaufania, coraz lepiej zaczyna się rozumieć 
z Kasztelanem, sam zresztą strzela wiele goli. Bu­
kalski z kolei to idealny materiał na dyrygenta 
zespołu. Na razie trudno wymagać' od niego, by 
bezbłędnie spełniał tę rolę, a mając koło siebie 
Andrzeja Sermakz, który po okresie słabszej gry 
wrócił do wysokiej formy, wiele może już nie­
długo skorzystać.

Odzywają się głosy, iż ostatnie sukcesy Hutnika 
są wynikiem... ostrej rywalizacji o miejsce (i nie 
tylko) w drużynie. Z pewnością to prawda i mo­
żna się z takiej sytuacji jedynie cieszyć. Nie tak 
dawno „wyleciał" z podstawowego składu Jerzy 
Kowalik. Przez kilka meczów występował w re­
zerwie (w której też niczym się nie wyróżniał). 
Dopiero intensywna praca na treningach i udoku­
mentowanie swej przydatności na boisku podczas 
jednego z meczów (zdobyte bramki) pozwoliły 
mu wrócić do kolegów. Zresztą nie może zaprze­
stać pracy nad sobą, ponieważ czyha na jego miej­
sce utalentowany 22-letni Jarosław Zając (pozy­
skany niedawno z Błękitnych Kielce). Są jeszcze 
i Zbigniew Bolek, i Waldemar Góra, i Antoni Kot 
nie mówiąc o Jacku Gierku, który po zdjęciu gi­
psu z ręki wznowił treningi, ale wieść niesie, że 
będzie miał olbrzymi« trudności z ponownym wej­
ściem do zespołu.

DZIĘKUJEMY"
Oczywiście, chyląc caoła przed ostatnimi dokona­

niami drużyny Hutnika, trzeba sobie uczciwie po­
wiedzieć, iż ni» jest to jeszcze „zespół marzeń”. W 
ostatnim meczu z Bronią trenerzy mieli uzasadnio­
ne pretensje do pomocników i obrońców, iż mało 
zdecydowanie interweniowali przy strzałach od­
danych przez Kolanka z dalszej odległości. Szwan­
kuje krycie rywali w II linii, które wynika z tego, 
iż wszyscy: Kowalik, Sermak, Kraczkiewicz i Bu­
kalski mają predyspozycje do gry ofensywnej. Są 
to po prostu... napastnicy, przesunięci jednak do 
linii pomocy. Ich zaletą jest natomiast to, że po­
trą wią przedostać się do przodu, udanie zagrać na 
skrzydło bądź zaskakująco strzelić z dystansu.

W niedzielę mecz hutników z Borutą w Zgierzu. 
Choć to beniaminek, łatwo nie sprzeda skóry, tym 
bardziej że znajduje się w dolnych rejonach tabeli 
i na gwałt szuka punktów. Czy znajdzie je w lhe- 
ozii z naszą drużyną? Teoretycznie nie, ponieważ 
umiejętności piłkarskie mają hutnicy o wiele wię­
ksze. W praktyce — tak, bo nieraz się zdarzało, 
że outsider wygrywał z liderem. A co by Czytel- 
cy „Głosu" powiedzieli na... trzecie a rzędu zwy- 
«iętw-a hutników za 3 punkty!!! (mm)

HUTNIK — BRON RADOM 5—2 (3—J)
Gole strzelili — <jla Hutnika: Kasztelan 3 (w 25, 

41 i 67 min.), Waligóra w 6 min. i Węgrzyn w 73 
min. gry, dla gości: Kolanek 2 (w 14 i 70 min. gry).

Sędziował Z. Wiśniewski z Gdańska. Widzów ok. 
3 tys.

Hutnik: Kwiatkowski 7 — Walankiewicz 5, We­
sołowski 6, Węgrzyn 7, Tyrka 7 — Kowalik 6 (od 
63 min. Zając nie sklas.). Sermak 7, Bukalski 5 
(od 77 min. Bolek nie aklas.), Kraczkiewicz 8 — 
Waligóra 7, Kasztelan 9.

„STALOWE BUTY"
Prowadzi nadal J. Tyrka (66 p.) przed L. Walan- 

kiewiczeuT (62 p.) oraz K. Kasztelanem i L. Kraez- 
kiewiczem (po 61 p.).

yore whe
Dzielna postawa koszykarzy w Gdańsku
i Koszalinie

Przesądził rzut za „3"!
„Gdyby przed wyjazdem do Gdańska i Koszalina ktoś za­

proponował mi przywiezienie stamtąd jednego zwycięstwa, 
przyjąłbym to z otwartymi rekami. Teraz no powrocie czuje 
niedosyt. Tak niewiele brakowało bowiem, byś.uy siegnek no 
komplet punktów”. Tych stów trenera koszykarzy Hutnika 
Zdzisława PALUCHA nie można, broń Boże, traktować ’rtao 
pretensji pod adresem jego podopiecznych. W II kolejce roz- 
grywek I ligi Hutnik spisał sie znowu bardzo dobrze, w sobo­
tę zwyciężając w Gdańsku Wybrzeże (też jest benjamżnkietn) 
70—65, a w niedziele minimalnie (jednym punktem) uJefteiac 
AZS-owi w Koszalinie 84—85. W tym drugim meczu nowohu- 
cianie jeszcze na 35 sekund przed gwizdkiem sędziów Dr owa­
dzi li 84—82 i... mieli piłkę. Wystarczyło rozegrać ia do końca 
i tuż przed upływem 30 sekund (tyle przysługuje każde i dru­
żynie przy wyprowadzaniu akcji) zdecydować sie na rzut. 
Szkopuł w tym, że w takich momentach do głosu dochodzą— 
nerwy. Kiedy gospodarze. dODinaowani przez komplet Dubli'.-»- 
nosa, rozwinęli presskig na całym boisku, hutnicy sie Doeubi- 
H. Żle podana piłka znalaeła sie na aucie. W tym momencie 
do końca spotkania brakowało kilkanaście sekund. Gdańszcza­
nie błyskawicznie przeprowadzili akcie i na 7 sek. wzed sy­
reną luesDod-ziewanie rzucili... za ..trzy”. obejmując wws--?e- 
nńe 85—84. W ostatniej sekundzie próbował jeszcze rzucać Ry­
szard Janczura, ałe z trudnej oozYcii (kryło go 2 rywali) trrffl 
w obrecz-

Bardzo długo analizowali potem tę sytuację (już na zimno) ł 
zawodnicy, i trenerzy, nie mogąc odżałować, iż tak pechowo 
przegrali. Można było sobie nawet Dozwolić na doprowadzenie 
przez przeciwników do wyrównania (byłaby przecież docr.w- 
ka). ale absolutnie nie wolno było dopuścić do rzutu za 3 
punkty! Prawdopodobnie — tak twierdzi trener Paluch — do­
grywka zakończyłaby sie zwycięstwom jego podopiecznych, 
ponieważ w końcówce meczu byli od gospodarzy lepsi. Wpraw­
dzie AZS należy do silniejszych drużyn w lidze i w I połowie 
dość wyraźnie prowadził, ale kiedy do nrzerwie hutnikom uda­
ło sie zmniejszyć nieco stratę punktów (za swaiwa R- Janczu­
ry) i gdy za 5 przewinień musieli onuścić boisko mieiscewl 
„wieżowcy”: Doliński. Razik. Janicki i Mruczkowski. rr.eca 
przybrał bardzo wyrównany charakter i końcowy wynik był 
kwestia otwarta.

Niezwykle zacięty był także pierwszy mecz hutników z Wy­
brzeżem. Przed sno tkaniem wiele mówiło sie w nasze i ekjoie 
o tym, że jeśli uda sie wśród gdańszczan nows-trzvmać ich naj­
lepszych zawodników Bańkę i Królikowskiego, jeśli nie popeł­
ni się błędów w obronie, wówczas bodzie można liczyć na zwy­
cięstwo. Udało sie. Bańka świetnie raoniekcwał sic P- Sroczyń-“ 
ski i to do tego stopnia, że filar miejscowych zdobył zaledwie— 
7 punktów. Z „uprzykrzania życia” Królikowskiemu bardzo do­
brze, szczególnie w II połowie, wywiązał sae R- Janczura. O 
zwycięstwie naszej drużyny zadecydowało pierwsze kilka minut 
po przerwie. W wyniku kilku szybkich ataków i nurtów zu 3 
punkty objęła ona wysokie prowadzenie 56—43 i mimo smbib 
nych wysiłków gospodarzy, utrzymała ie do końca.

Koszykarzy Hutnika trzeba wiec pochwalić za kolejne dobro 
występy. Udowodnili, że nie boją sie żadnego rywala. Nie 
brakuje im umiejętności (znowu dobra gra ..wysokich” Dod 
obiema tablicami, mimo, że nie grał (choroba) młody Leszek 
Janczura, który tak oieknie poczynał sobie w tei re»H podczas 
pierwszych meczów we własnej hali. Już jutro i pojutrze cze­
kają Hutnika „mecze prawdy”. Na Suche Stawy przyjeżdżała 
wrocławski Śląsk (3 m. w ub. roku) i sam mistrz kraju wał­
brzyski Górnik. Nie wymagamy od Klknazyka i kolegów zwy­
cięstw (choć przyjęlibyśmy ie z niesłychanym zadowoleniem), 
ale czekamy na potwierdzenie ich dobrej. ambttnei gry. (min)

WYBRZEŻE GDAŃSK — HUTNIK 65—70 
(39—38)

Punkty dla Hutnika: K- Janczura 20. Rutkowski 19. Sro­
czyński 16. Klimczyk 13. Szporua 2.

AZS KOSZAIN — HUTNIK 85—84 (49—39)
Punkty dla Hutnika: Sroczyński 24. Klimczyk 21. Pacuła IX 

Rutkowski 14, Szporna 5 i R. Janczura 3.

Dlaczego Robert SKALSKI gra tak chimerycznie?

Szczypiornistom zabrakło sił...
POŁOWICZNYM sukcesem zakończyła sie wyprawa 

szczypiornistów Hutnika do Głogowa j Poznania. W me­
czu z beniaminkiem Chrobrym Hutnikowi'udało sie wy­

grać po ciężkiej, zaciętej walce dwiema bramkami 23—21. Go­
rzej było następnego dnia. Posnania okazała sie silniejszym 
przeciwnikiem od glooowian i wygrała z hutnikami 27—20.

Nieoczekiwanie sobotnie spotkanie, rozgrywane w małej cia­
snej hali przy nadkomnlecie publiczności, rozpoczęło sie dla 
nowohucian fatalnie. Po 11 minutach gospodarze prowadzili 
7—2. Na szczęście hutnicy unarzadkowali szyki obronne (świet­
ny Kośmidcr w bramce) zaczęli skuteczniej poczynać sobie w 
ataku i w 36 min. objęli prowadzenie 16—13. Mimo wysiłków 
gospodarzy udało sie naszym zawodnikom do końca utrzymać 
korzystny rezultat, co w głównej mierze było tym razem za­
sługą Skalskiego (czyżby dobrze mu zrobił odpoczynek w me­
czu z Wisła Płock?). Ćwika i Tomaszewskiego.

W niedziele do 47 min. spotkanie miało wyrównany nrze- 
bieg. Posnania worawdzie przez cały czas prowadziła, ale nie 
wiece i niż jedna czy dwiema bramkami. Zdaniem trenera 
Wojciecha Gmyrka i kierowniku sekcii Władysława Handziu- 
ka decydującym momentem była 38 min. Wtedy to przy 
prowadzeniu Hutnika dwiema bramkami Ciałowiez obronił 
rzut karny i zagrał szybkim podaniem do Skalskiego. Nieste­

ty, „Skala” z czystej pooycii nie trafił do siatki: Mogła bvć 
przewaga 3 goli, a tymczasem zmalała ona do jedne i bramki, 
jako że poznaniacy przeprowadzili udana kontrę. Nieoczekiwa­
nie wyszły w tym momencie na jaw braki kondycyjne hutni­
ków (mieli w kościach trudny mecz z Chrobrym), czego skut­
kiem stały sie seryjne błędy zarówno w ataku, jak i obronie. 
Wykorzystali to miejscowi, strzelaiac dalsze gole i ostatecznie 
zwyciężając wysoko 27—20.

Czy szczypiomiści Hutnika odzyskają siły przed następnymi 
meczami: w sobotę z Pogonią Szczecin i w niedzielę z Wybrze­
żem Gdańsk we własnej hali?

CHROBRY GŁOGÓW — HUTNIK 21—23 
(13—12)

Hutnik: Ciałowiez (łiośmider) — Skalski 7, Ćwik 6. Toma­
szewski 4, Mroczkowski 2, Walka 2, Mularczyk 1, Obrusik 1 
Grał: jeszcze Trybę, Kopczyński i Pater.

POSNANIA — HUTNIK 27—20 (11—11)
Hutnik: Ciałowics (Kośmidcr) — Skalski 5, Ćwik 5. Walka 

3, Obrusik 3, Mroczkowski 2. Trybę 2. Grali jeszcze: Toma­
szewski, Prószyński, Mularczyk i Pater. (mm)

II liga — koszykówka ko­
biet: Hutnik — AZS Kraków 
44—61 (19—28); Klasa okręgo­
wa — piłka nożna: Hutnik II
— Clepardia 3—1 (2—1) — A. 
Zięba 2 i Wortmann; Hutnik 
II — Piłkarz Podłęże 2—1 
<1—0) — Kasperczyk, Góra; 
Grębałowianka — Cracovia 
5—0 (1—0) — P. Zięba 3, Wy­
dra j Dziurdzia; Klasa As 
Zwierzyniecki — Wanda 1—0 
(1—0); Klasa MR juniorów: 
Stal Sanok — Hutnik 0—2 — 
Ptak, R. Latoń: MKS Kraku*
— Unia Tarnów 0—0.

CO, GDZIE, KIEDY?
PIŁKA RĘCZNA 
(I liga mężczyzn)

15.10 (sobota) godz. 15.30
Hutnik — Pogoń Szczecin

16.10 (niedziela) godz. 11 
Hutnik — Wybrzeże Gdańsk

KOSZYKÓWKA 
(I liga mężczyzn)

15.10 (sobota) godz. 18
Hutnik — Śląsk Wrocław

16.10 (niedziela) godz. 17
Hutnik — Gwardia Wrocław
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Teresie KUTYB1E

ram. os. XX-lccia PRL 
26/42 z okazji imienin 
moc życzeń oraz soeł- 
nienia wszystkich ma­
rzeń składała

KALAMBUR. Jedna ■ 
postaci dowcipu języ­
kowego. to ara słów o- 
parta na wykorzystaniu 
Ich wieloznaczności albę 
podobieństwa.

• Dlaczego przeczy — 
szczenię. a nie twierdzi 
nieś?

• Dlaczego szcze — 
śliwy, a nie. delikatniej, 
siusiam śliweczki?
• Utrzymanka to ko­

bieta. która utrzymuje, 
że kocha teeo. kto ja 
utrzymuje, ale trudno 
ia utrzymań

• Bał sie kat zaka­
tarzony Katarzyny, ka­
ta żony.

O PRÓBIE
Próbował przekonać celnika 
Ze to nie diament, tylko mika

O PEWNYM INŻYNIERZE 
Inżynier przedniej marki 
A naprawia wersalki

ROZTARGNIONY 
NA DWORCU 

Dał ponieść telewizor \ 
kolorowy 

A to nie był bagażowy

PRUDERKA
Pruderka 
A przez dziurkę zerka

JERZY KRYSTYAN

FRASZKI
O PEWNYM RENCIŚCIE 

On też bierze rentę z ZUS-tt 
Wszak chory, wypił beczkę 

spirytusu

O LUCYFERZE
Też siedzi na tronie 
Z tym że na ogonie

CHAMPION
Gdy został championem 
Pomerdał lm ogonem

O JEDNYCH
To, co o nich myślał 
Napisał im szczerze 
Na toaletowym papierze

O BIEGŁYCH
Znowu nam orzekł Jakiś

. biegły
Ze mur Jest wielokrotnością 
Jednej cegły ,

Dulska trzymała męża w 
domu, aby nie stracił 
moralności.
(HUMOR Z ZESZYTÓW 

SZKOLNYCH)

Rodzice starze­
ją się najgwałtow­
niej między dwu­
nastym a szesnas­
tym rokiem życia 
swoich dzieci.

. PODSŁYSZANK
— Pan ma blachę, « 

ja mięso.
— Może zrobilibyśmy 

sobie kilka konserw na 
simę?

K aziMier a IŁŁAKOWTCZÓWNA

Dowcipna, łaskawa, mądra, siebie pewna, 
niekiedy bywa daJsża, wyniosła jak królewna, 
miększa — -gdy ciemnowłosa, jasnowłosa — 

gospodarniejsza, 
słodka — kiedy wielkolud: im mniejsza, tym 

rozumniejsza.

Lubi dalekie podróże, woli jechać lądem akt 
I wodą;

ni» bod się zmęczenia, choć nie pogardza wygodą. 
Muzykę kocha serdecznie, lecz w tańcu jest jej 

najbliższa, 
miło z nią wszystkim w domu, po którym się 

unosi jak cisza 
Żoną zawsze będzie dobrą, lecz — oo jest rzecz 

wszystkim znana — 
najlepszą bywa dla Pawła, Dominika, Tomasza 1 

Jena

ZAGADKI

Co to jest: żółte w 
środku, ale białe naoko­
ło. 1 lec; z szybkością 
1000 km na godz.?

Jajko w samolocie.
*

Dlaczego bocian atol 
na Jednej nodze?

Bo gdyby podniósł 
drugą, to by się prze­
wrócił.

Myśl tygodnia
Zysk uświęca środki

Ciało rat pusz­
czone, dalej pusz­
cza się samo.

W latach 1982—87 
(likwidowano w kraju 
przemarzanie w 8775 
budynkach. W tym 
czasie wzniesiono 
9419 domów posiada­
jących Identyczny fe­
ler — poinformował 
redakcję Czytelnik 
.Kontaktów”.

W związku a tym 
ludzie zadała, że be­
ton nadal trzyma sie

Opracował
HACIBJ MALINOWSKI

— Co robisz, Agatko?
— Piszę list do Jasia.
— Przecież nie umiesz pisai.
— Nie szkodzi, jn nie umie 

ezytać...

*

W ezym ryba najszybciej ro­
śnie?

—Noo, ehyba u> wodzie, bo 
w czym innym mogłaby ro­
snąć.

— Mylisz się. Ryba rośnie 
w oczach wędkarze.

*

Pewien markiz m wcześnie- 
wrócił do domu i zastał żonę 
w objęciach biskupa. Natgeh ■ 
miast podszedł do okna, sze­
roko je otworzył i zaczął bło­
gosławić ludzi na placu przed 
pałacem.

— Co robisz* — pyta prze­
straszona żona.

— Skoro Jego Eminencja za­
stępuje mnie w łóżku, to ja 
zastępuję go przed wiernymi.

*

Kobieta prowadząca fiata 
dostrzega robotników na przy­
drożnych słupach. Jadący e 
nią kolega pyta nagle:

— Skąd oni wiedzieli, że bę­
dziesz tędy jechać?!

•

No wspólnej zabawie spo­
tykają się koledzy. Wszyscy 
wyglądają na zadowolonych, 
ponieważ towarzyszą im pię­
kne kobiety.

— Jestem nieszczęśliwy • 
odzywa się jedsn.

— Dlaczego?
— Bo każdy ma kogoś, tyl­

ko ja jestem żonaty...

♦

Ra zabawie spotyka się 
dwóch znanych podrywaczy.

— Szukam żony — mówi 
jeden.

— Tak, czyjej?

*

— Słyszałem, te byłeś na 
polowaniu na wilki. 1 co, po­
szczęściło ci się?

— Owszem, nawet bardzo. 
Nie natknąłem się na żadne­
go... '

•

Podróżny zobaczył na stacji 
kolejowej dwa zegary, z któ- 
dych każdy wskazywał inną 
godzinę. Kiedy zapytał zawia­
dowcę o przyczynę, ten od­
powiedział:

— Proszę pana, gdyby oba 
wskazywały ten sam czas, 
wtedy wystarczyłby jrden.

*

— Dlaczego chodzisz stale 
wieczorami do restauracji

— Zęby posłuchać muzyki.
— Czemu więc nie bywasz 

w filharmonii?
— Bo tam nie podają piwa.

*

Mały chłopak w parku 
zwraca się do spacerującego 
pana: ,

— Czy nie zechciałby pan 
pogłaskać mojego pieska?

— Oczywiście. Ale dlaczego 
ei na tym zależy?

— Bo cheiałbym się przeko­
nać, czy on gryzie...

*

Późno wieczorem starsza 
pani, chcąc zakończyć rozmo­
wę, zwraca się do gościa: 
' — O której pan jutro wsta­
ło?

nasi kandydaci

(„DIKOBRAZ”)

Z kroniki milicyjnej
DWUDZIESTOLETNI Wiesław P. nigdzie nie pracował, za 

to miał sporo problemów z wykorzystaniem nadmiaru wol­
nego czasu. Być może to właśnie stało się przyczyną jego 
późniejszych kłopotów.

Niedawno temu nasz „bohater” okropnie nudząc się w do­
mu zdecydował się na wizytę u swojego kolegi mieszkają­
cego w jednym z bloków w os. Piastów. Ponieważ znajomego 
akurat nie było Wiesław P. wyszedł z klatki i lustrując te­
ren zauważył obok na parterze uchylone drzwi balkonowe. 
Nie wie, co go podkusiło. Zapukał do drzwi wejściowych 
sprawdzając, czy nikogo nie ma wewnątrz. Gdy to się po­
twierdziło, młodzieniec przedostał się na balkon i przyłożył 
ucho do szyby. Ponieważ z pokoju nie dochodziły żadne nie­
pokojące dźwięki, Wiesław P. nie zastanawiając się, wszedł 
do środka.

Gdy w kilka godzin później do mieszkanta przybył właści­
ciel, zauważył że zginęła z niego pewna suma pieniędzy oraz 
biżuteria żony. m. in. łańcuszek, bransoleta oraz pierścionek 
z białego złota z szafirem i brylancikami. Wstępnie oszaco­
wana wartość tych przedmiotów wyniosła ponad 1 min zło­
tych. Pierwsze podejrzenie prowadzących sprawę funkcjo- 

Siad na szybie
nariuszy DUSW podło na syna sąsiadów Janusza M. — był 
właśnie tą osobą, którą zamierzał odwiedzić sprawca wła­
mania. Nakazem prokuratorskim zarządzono przeszukanie 
jego mieszkania, ponieważ jednak nic to nie dało, rozpoczę­
to obserwacje wśród jego znajomych.

Tymczasem Wiesław P. nie omieszkał się pochwalić kole­
dze swoim łupem, nie przyznając się jednak do jakiejkolwiek 
kradzieży. Zaproponował także Januszowi M. uczestnictwo 
w sprzedaży biżuterii pod jednym z krakowskich sklepów 
„Jubilera”. Upłynnienie łańcuszka przygodnie spotkanemu 
mężczyźnie pozwoliło obu młodym ludziom na kilkudniowe 
,<dolce vita", które ograniczało się do spędzania czasu w lo­
kalach gastronomicznych. Ponieważ było to dość przyjemne, 
zainteresowani postanowili sprzedać skradzioną przez Wie­
sława P. bransoletę. Tym razem transakcja nie doszła do 
skutku, bo patrolującym rejon ul. Floriańskiej milicjantom 
mocno podejrzane wydało się zachowanie młodzieńców, któ­
rzy przyciszonym głosem oferowali coś napotkanym przecho­
dniom. Jeden z zatrzymanych, jak się okazało, miał wiele do 
opowiedzenia na komendzie. Już wstępne przesłuchania po­
twierdziły jego uczestnictwo we włamaniu i kradzieży. Od­
zyskano jednak tylko część skradzionej biżuterii, zniknął 
wartościowy pierścionek. Jak twierdzi podejrzany potrakto­
wał białe złoto jako srebro i bez wahania wyrzucił piękny 
jubilerski eksponat do kosza. Obecnie przed Wiesławem P. 
jest ostatnie decydujące badanie potwierdzające ostatecznie 
jego bezsporny udział w tym zdarzeniu. Ponieważ przezor­
nie nie zastawił on na miejscu zbyt wielu śladów rąk, tym 
razem prowadzone będą daktyloskopijne badania ucha 
sprawcy. O winie zadecyduje więc odcisk na szybie drzwi 
balkonowych. (MARK)
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